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Mija 24 lata. od Mp.a.du hi 
tlei'Owskiego na Polskę ł 18 
lat cd momentu klęski tego~ 
hitle.,.vz<mu. 
Cień drugiej wojny świato­

wej głęboko jeidnalc rozsnuł 
się nad światem, i nadal się 
nad '1lami unosi, drqży '1laszą 
świadomość, świadomość ucze 
~tników, a są nim.i WSZJ/'SCY 
żyjący w tamtym okresie. 
Dystarw historyczny, zamia.st 
dawać za11omnienie, coraz bar 
dzieij przeraża, bo.wiem ucze­
istnicy tego teatrum plo11ącego 
świata, kt.órzy brali iidzial 
bezpośredni w toa4cych się 
zdarzeniach; którzy walczyli. 
ukrywali się lub umierali z 
g/,odu, dopiero teraz, po la­
tach, z perspektywy czasu, 
2'dolni są uświadomić sobie 
ogrom rzezi ja.ka się dokony 
wal-a. Czas, w ktMym żyli. 
byl czase·m prz!f'slo·sowania, 
czasem z.aglady i optymizmu 
śmierci, któ'JY w tym czarnym 
świecie zrodził własną na1-
wyższą wartość e•tyczną 
śmu!l"ć przeciwko śmierci. Z 
chwilą za•lcoiiczenia tvoiny trze 
ba b!flo je<dna·k przejść z mo­
ralności wojennej 11a m0ral-
ność pokojową i wtedy 
zacząl się nowy dra-
·mat, odwieczny dramat żol­
tlierry, którzy przeżyli 1L'Ojnę, 
a w tei ostatniej nie·mal l.Ji.U!J 
scy przedeż byli żołnierzami. 
My, Polacy, okres zwą•t;pienia 
i kl'ańcoweg.:J v-esymizmu prze­
żyliśmy w trak.cie d.e>sperac­
kiej walid we wrześniu 1939 
roku. „Zos'fanie po na1s zlom 
źel;azny i głuchy; d:rwiqcu 
śmieich po1wl.eń" pisał 
wt.e•dy polski poeta. Po 
zakończeniu wo'.iny zajęc5 
1JL•raz z innymi narodami Euro 
py 1L'Schodniej budową nowe­
ao ustroju społecznego, dość 
prędko odryslwliśmy równo-
11:agę psychiczną i wi.arę w 
sens 11owego życia. D.zięki te­
mu kac wojenny o wiele 
mniej nas doi>knąl niż spole­
cze?istwa kraiów zachodnich, 
gdzie wystąpił on pod po•sta­
cią p.e,symi stycznej filozofii 
egZl/'Stencjalizmu Kirkegaar­
da; by 11aslępnw wraz z poja 
wieniem bomby ;.A" i „H" wy 
1'odzić .•ię w komple:tny nihi­
lizm. W klinwcie tego zwąt­
l]Jienia, niewiary w człowieka 
i caokowitego lęku prze·cl. dal 
szą · egzystencją liufalwści, o 
wiele l.atwiej zapomina się 
zbrodnie ' i rozgrze1sza mor­
derców. I właśnie ta deka­
denvka postawa oraz straszak 
antykomunizmu zMW.zły swe 
odbicie w pra•ktyce politycz­
nej państw zachodnich; co w 
1'ezultacie spow:Jdowalo odro­
dzenie militm-yzmu zochodnio 
inieimieckiego. 

·~, Na Zachodzw zarzuca nam 
łię częsfo jaskrawość .sądów, 
demonizowanie hitleryzmu i 
brak dystanw hisf:-O'rycznego 
w ocenie. Tymcz.a<;em rzecz 
w tym, że klima.t emocjonal­
ny, jeśli chodzi o minioną. 
W1J)nę jest u nas po proostu 
ostrzejszy, więce<j przeż11li. ś· 
my, głębie'} cierpieliśmy; wię 
Cej nas zginęło i mamy mo­
irazne prawo czuć panicz11y lę1c 
~rzed przebaczeniem, gdyż boi 
my się a:io·wrotu zorga11izowa­
"1ej zbro•dni. I dop6'ki będą 
Żyć ludzi.e '[>amiętaJący kosz­
mar oistatniej wojny, dopóty 
Przeb.aczenia dla z<brodniarzy 
nie bedz:ie. Miliony PO•mordo­
Wan uc-h wol.ają o nieiistępli­
Wość. a te.n milczq.cy lvrzy·k 
'11.niarlych je<Jt testamentem, 
który nas żywych ob0<wiązu­
Je. Stąd nasza pasja, ż.<irli­
tv~:~ć i nieiistępfi.<.va wola po­
ko;u. Stq.d t.ak go·rqce popar­
<':e clla 11kiadu moskiewskie-

'.'> i Ws?el/<ich twórczych 
iicjatyw pokojo•u:ych. 

XAROit Bil.DZIAK 

·----------------------
»Nigdy więcej faszyzmu«, »Nigdy więcej wojny« 

Łódzkie uroczvstoścl 
w 24 Rocznicę Września 

POD HASLAMI ;,NIGDY WIĘCEJ FASZYZMU" I 
„NIGDY WIĘCEJ WOJNY" ROZPOCZĘLY SIĘ WCZO 
RAJ LODZKIE UROCZY STOS CI DLA UP AMIĘTNIE· 
NIA 24 ROCZNICY HITLEROWSKIEJ NAPASCI NA 
NASZ KRAJ ORAZ WYBUCHU II WOJNY SWIATO­
WEJ. 

Stanęły warty honorowe 
przy Grohie Nieznanego Zol 
nierza, pod Pomnikiem Brater 
stwa Broni w Parku im. Po 
niatowskiego i w Mauzoleum 
Męczeństwa na Radogoszczu. 
Warty zaciągnęły wojsko i 
harcerze. 

z wiceprezesem Zarządu Okrę 
gu Cz. Dubilasem, KL ZMS 
z sekretarzem KL H. Batoro 
wiczową. 

Wieńce składali także przed 
stawiciele LK FJN, Wojska 
Polskiego, zakładów pracy„. ••• 
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Napisał 
zgromadziły się delegacje 
władz partyjnych Łodzi i wo­
jewództwa, prezydiów rad na 

rodowych, organizacji politycz ===~-dla ,,Panoramy" nych i spolecznych organizacji 
młodzieżowych. f AM Ł d 

Pierwsze wieńce skladają u § prO • W 0 zi Bioche • mia 
stóp Pomnika Braterstwa Bro E d B F' I' . 
ni delegacje KL i KW PZPR g§ . f • I 1p0Wl-CZ 
z I sckretai:zem KL PZPR :: 
M. Tatarkówną-Majkowską, S p f k• 
Następnie wieńce złożyły de :; prezes 0 S 19Q0 
legacje Prnz. RN m. 1,odzi z ~ T 
wiceprzewo~niczącym Prez. § QWOrzySfWa §_ 
RN mgr mż. J. Lorensem, :; _ 
WK ZSL z prezesem T. Sit- E s· hem•C n 0 E 
kicm, MK ZSL z p1·ezesem § JOC I Z eg i 
MK mi:-r S. Staniaszkiem, KW ii1111111111111111111111111111i11111111111111111111mL 
SD z l>rezesem WK mgr R. Kacz 

markiem, łódzkiego znoWiDr--------------

Delegacja KL PZPR składa wlenl&e u stóp pomnika Brater• 
stwa Broni w Parku im. Ponlato1wskiego. 

Foto: L. Olej.nloezaill: 

iochemia zaliczana jest 
do najmłodszych gałę­
zi nauk przyrodni­
czych chociaż począt­
ków jej można by do­
.szukać się w pomroce 
wieków, gdy człowiek 

zaczynał interesować się che­
micznym składem żywych us· 
trojów i toczącymi się w n.ich 
procesami. Bo biochemia, jak 
sama nazwa mówi (bios 
po grecku życie) to chemia 
życia, a życie - jak to kie­
dyś lapidarnie ujął wielki 
francuski chemik Lavoisier -
to funkcja, to zależność che­
miczna. Zrozumfale więc jest 
to zainteresowanie się che-
miczną budową substancji 
występujących w organiz-
mach i chemicznymi pr;zemia· 
nami jakim te substancje u­
legają. Zaspokojenie tych 
zainteresowań mogło jednak 
nBstąpić dopiero wówczas, 
gdy w XVIII i XIX wieku, 
dzięki zwycięskiej walce u­
czonych o prawo do oadań 
i prawo do eksperymentu, na 
stąplł szybki rozwój chemii 
pociągający za sobą rozwój 
biochemii. 

Tak narodz!la s!i: też nau­
ka o żywieniu. Należy tu 
podkreślić, że jednym z po­
waimiejszych osiągnięć tej 
nauki było spostrzeżenie. iż 
w wielu produktach spożyw­
czych występują jakieś do· 

datkowe nie znane jeszcze­
czynniki odżyweze, nazwane 
później witamio.ami. Autorem 
tej tak popularnej dziś naz­
wy był Polak - Kazimierz 
Funk. Jednym z ciekawszych 
wyników dociekań biochemicz 
nych było stwierdzenie, że 
wbrew pozorom materiałem 
palnym zawartym w pokar­
mie nie jest węgiel lecz wo· 
dór, a wydychany dwutle· 
nek węgla jest tylko ubocz­
nym produktem procesów 
spalania. Energiodajny wo· 
dór gromadzi się wokół lań­
cuchów węglowych, szczegól­
nie w cząsteczkach cukrów 
i tłuszczów. Gromadzenie wo 
daru w tych związkach to 
jeden z najistotniejszych pro­
cesów przebiegających w 
roślinach. 

Biochemkzne badania prze· 
mian, jakie towarZY\5Zą rozw-0• 
jmvl roślin I mikr·oorganizmów 
przyni•osly wiele innych, cz~ 
sto znanych już powszechnle 
osiągnięć. Tak np. p<>czątków 
rozwoju wlelkleg.o dziś prze• 
myslu sztuc:r.nych nawozów m<>Z· 
na d-OSzulrnć się w prowadro· 
nych jes1cze w zeszłym stule· 
ciu badaniach nad zapotrzeb-0-
waniem organizmów rcMlnnych 
na takle lub inne skladnll<t 
chemiczne. Z p-Odobnyeh badań 
wyłoniły się wielkie działy na· 
szej gospodarki, jak np. prze• 
mysi eukrowy, tluszcrowy, kon· 
serwowy. Siedzenie przemian 

(Dalszy ciąg na ~tr. 3) 

Chemia 
życia 

Polski 
wkład 
do świ 
tow ej 
brnchemił 

Łódź -
miejsce· 
obraa 

Noc bez świateł »Moulin Rouge« 
- Mnie najlepiej ~pl się w ;,table", denta. Ma wł~ teraz za oo jeA~ do 11yta. 
.._ A mnie w Peugeot 404. Tak się do 

niego przyzwyczaiłem, że jak przyjdzie ml 
spać w lóżku, automatycznie podktll'ezam 
nctgi i 1,lkladam się w kl!ł.ztalt siedzeń Peu­
geota. Pyszny wóz! 

- Gorzej, ja.k nie m.a w pobtltu nic lep­
szego i trzeba n<>eować w Dwóch Koniach 
(tak nazywa się ma1y, brezentem kryty. 
model Citroena). 

Siedzimy u kole:ta.nkl, szczęk.lary; która 
odnajmuje pokój. Wymieniamy doświadcze­
nia. Za chwllę w drzwiach uka2e ~ę „pa· 
t1·onka" przy;pominając, że zbliża się dzie­
siąta. Po dziesiątej w i><>koju ·sublokator­
skim go§.cie ·są niepożądani. Mmlmy się 
rozejść . Każde w swoją stronę. Może let· 
nia paryska noc -Oka.że się przychylna? Mo­
że trafi się ja:kie dobre auto do spania? 

Tymczasem, wys-0kl Kazik spiesznie po­
żera P<>mid"ry. Skąd •ię tu w"'ląl? Studio· 
wal historię sztuki w Warszawie. Przyje· 
chał d-o Pary?.a rowerem, by poglębiać 
wiedzę, z-obaczyć ,,stolicę świata". Częsoo 
się mówi: „p-0glębiać wi·edzę", a jedzie się 
J>() „wielką przyg<><ię". Kazik inaezej. Na· 
prawdę, Jntere:s-ow1a1 go tylko gotyk. Zresz· 
tą. najlepszym tego dowodem są jego wy­
niki w S'°rbonle. Za nie uzyiskal istypen· 

diUDV rze-c;i: nadeJ' .nądk!l 413 ol!·~eg-o it\4• 

Gorzej je<!lt ze spaniem. 
- Nadal sypla.m luksusowo! - mówi. 
;,LuksUJSoW'O", to znaezy spędzając noce 

w cudzych, lukBW!Owyeh samochodach. 
Fran•cuzl parkują samochody nędem na 
ulicy i na ogól nie zamykają ich na noc. 
Kradzie-le zdarzają się rzadko, raczej w 
formie ,„poty.czek": kto.8 sobie w~ladl, po­
jechał, zalatwl'l sprawę 1 potem :ro.stawił 
wóz gdzl~ n."\ drodze. Takich i zamek nie 
Ollstraszy. Sf>ojl\ Wlll>C nocą wozy otworem, 
do wyb-Oru, do koloru. Tylko się przy­
czaić, WBląść, skuHć i spać. Trzeba się 
Jednak :r.awczasu <>budzić. Bo gdy wlaś­
cleiel zdybie gościa w wozie, awantura, 
1><>Ucja, no. t jest się na wieki Wieków 
„spa~onym". Kazik jest wytrawnym by· 
walcem „sam·Ooehodowych hoteli". Nie on 
je-den, zresztą. Ten p~er \l,J>rawla wie· 
lu biednych, bezdomnych mieszkańców za­
choonioeuropejsklch stoik. 

Drugim takim „nO>Cleg•()Wlezem", z kręgu 
n.aszych znajomych na ~YBklm brulm, 
jest Wioch, Vittorii<>. Ma osiemnaAcle lat, 
wielkae, dziewezęce oczy i słaby <lharakter. 
Ale u Vitwria wszystko się zmlenllo. Raz, 
noeują.c w samoebe>dzie, Vittorio zaspał. 
Wlaś>Cidel oka:r.al się d·e>brym panem, nie 
wolał po!iejl. Przedwnie, polubił Vittoria. 
Lubił Zrel'lztą wszystkich ehłopeów. Vittorio 

.iamies7<l!;al w domu dQlneg·o pa.na, a .aa• 

moeh<>dem już tylko je:tAzll. Nauka P-OSzla 
w kąt. Losy dziewcząt ukladają się nieco 
lnaezej, ale końcowy eta.p jest częBto po· 
dob.µy: 

Alb<> cziowlek jest twardy, ma jasno 
wytknięty cel I potrafi się oprzeć nęcącym 
pokusom· pozornie łatwego życia, zaka­
muflowanego rzekomą wolnoŚ<l!ą osobistą 
1 szansą równeg.o dla wszystkich startu ży. 
clowcgo - albo teź ulegnie tym złudnym 
mlrarom i póJdzie va banque - a wtedy 
Juź odwrotu nie ma. · 

A kog•(), ~ając: oolemna~ele lat, pustą 
kleszed i pUBty l>rzttcl1 - stać na właściwe 
rozeznanie? Ileź dziewcząt, którym za gra­
nicą d<>stępna jest tylko praca slużącej 
eksploatowan·ej nlemll·osiernle za mieBzka· 
nie i wyżywienie (g<lyż w ob<!ym kraju 
nie ciIDQni ją żadne prawo pracy) - wy· 
trwa do końca i nie ·ulegnie pierwszej na­
stręezającej się okazji?! 

W sądach l<>ndyńskich toczył się nledaw­
n() pr<>ces osławionego dr. Warda. Dr Ward 
nie byl nikim szczególnym. Byt nie· 
ućhronnym wykwitem s"ivojej ep.oki, swo­
jego ustroju społecznego, . ustr<>ju „wolnej" 
konlrnreneji. Wolnej nie tylko w produk­
cji, ale także w m·ożliw·oścl wywierania ta­
kich czy Innych presji na „wolny" wybór 
in.ny·ch! 

~WĄ BERBEB.YUSZ 

W czasie ostał· 
o iej oficj.alne<:i 
wizyty króla 
Szwecji Gu.stawa 
w Pa1ryżu, mo­
narcha za!l)rag­
n~l C•:l.WJed:z-ić po 
J.ożone o 750 km 
od Paryża pire­
nejskie miastecz 
ko Pau. Przy<:-zy 
na życzenia był.a 
c·qS'to sen.tymen­
t~ ! na. w Pa.u bo 
wien1 u.rodził się 
protoplasta pa.nu 
Jącej w Szwecji 
l< rólewskiej dY· 
nastii. Do d"iś 
zyją tam jego 
ubodzy krewni. 

7G-letnl Char-
les Be.rnado·tte, 
jest 7. za•WO•:l u 
.n:ustos:zem mu­
z.eurn. Ch-0ć je­
go kuzyn jest 
panującym kró­
Jen1, c11l. sam nie 
z.gromadził \V ży 
« iu żadnych b<J­
gaCL\V. Nosi tyl­
ko to sa.mo co 
h:ról narzwisko. 
Przodkiem obu 
byt ów na<po-
leo1i.ski generat 
Jean Baptiste 
Bernadotte z Pau 
który urO<izlt się 
jako syn sk.rom­
nego adwc·kata, 
a zako11ezyl ży­
cie Ja•ko król. 

150 I.at temu 
Na,poleon u.czyni! 
;:o gene1·a.lem, d.a•l 
mu za żonę swą 
kochankę Desi­
ree, a póżn tej 
nat-zucil jako na 
stęp.cę tl'OnU bez 
dzietnemu wów­
('7..1S królews.kie· 
mu domowi Szwe 
cji, Aż do śmier 
ci Bernad-0tte 
nie opanował mo 
wy swyel1 J>'.;·:1· 
wladmych. Jego 
na,tepcy stali się 
je.dJlak pra1w,:J.zi­
wyml Szwedami. 
80-letni k,ról Gu 
staw jest sizóstym 
Bernad-0ttem na 
srz,wedzkim tro­
n ie. 

W cza,sle ban­
kietu •wydanego 
na C"Ześć króla 
w Pacu, Gus.taw 
;.zwedr.oki po<d kre­
śli! s\•;e reW'0-1 u ... 
cyjne poehod-ze­
nie. Mime> t-0 
nie byl w stanie 
zaaprobować po· 
stę.pcw.an.ia jed­
nej ze swych 
,,k.u~ynek''. Dz~e 
dziczka rodowe­
ge> majątku -
Gee<rgette Doya, 
o<lda·ła sled-zibę 
rod1ową klan-0<Wi 
cygańskiemu, a 
sam.a poślublla 
członka koczow· 
n'c:zego plemie-
nia. M. Kr. 

POWIEDZIELI: 

1,Rewolucji so­
cjalistycznej ni­
gdy nie są po­
trzebne rewolu­
cyjne frazesy: le 
den codzienny 
kon·kretmy akt, 
który posuwa na 
przód jej s,pra­
wę, jest ba•r<iziej 
wa rtościc1Wy od 
setek frazesów 
rewolucyjnych. 

premier WRL 
Janos Kadar 

* * * Na . politykę 
dnóa jutrzejsize-
go, Bonn od.po­
wiada wczoiraj­
szymi ru:gumen­
tam~". 
tyg-Odnlk zach-Od· 

nionlemleckl 
uDie Zeit" 

* * * 1,Nalety wąt· 
pić„ a.by robot-
nuk :murab!aJący 
L5-0 szyli11 •)W 
miesięcznie t-;."\l<­
t<:·wał z oa·lą po 
wagą takie S>lo­
wa. jak ;.wol­
ność", „jedncść" 
crzy 11socjalizm n, 

S·k-oro wie, że el, 
któJCzy je glosza. 
zara•bi"1jl\ po 5 
tysięcy szylin-
gów miesię.."Z· 
nie". 

prezydent 
Tanganiki 

Nyorere 

"' * • ;,Dla pitS.a,rza., 
artysty; kompc­
zyto'l"a, zawsze 
istnieje kryzys -
l>rzem lennoś"ć 1 
po•ród są zaw­
sze ciężkie". 
pisarz ra-dzleekl 

Ilia Erenburg 

* * * ,,Dementi to 
jest tymczaS<Ywe 
za1pr.zec.z-en!e po­
glos·ki, kt6'rą n.a 
zaju•tr"Z uzna: się 
jako fah4.". 

deputowany 
brytyjskiej 

Partii Pracy 
R Grossman 



,,Gorąca 
oddana do użytku 

Przemóroienle n. S. Chruszczoroa ro Uelenie 
Jak podaje A.g.eneja TASS, w sobotę o godzi.nie 10 

(czasu warszawskiego) oddan.<1> do użytku linię dalek·<J­
p1oową, lą.c:zącą bezpośredn~<> Kreml z Białym Du:mem. 
„Gorącą linię" Mool~a - Wasz.yngton \ll"UChtJ'l?li~'"' 

zg<!Jldme z porozurrti€Diem o&iągniętym ZO ezenvea br'. 
w Genewie przez przeds1awicieli ZSRR i USA. Linia 
ma ułatwić przywódcom obu mocarstw szybkie skomu­
rukowanie się w razie naldej J:>Otr:reby. 

Rzecznik Departamentu Obrony zakomunikował w so­
b~tę, że „gc;1rąca linia" bezpośredniej łączności między 

Białym Domem a Kremlem została już pomyślnie wy-

próbowana i jest gotowa do użytku. (pap) 

Uroczysta promocja 
w szkole oficerskiei w Koszalinie 
W sobotę, 31 sierpnia br. 

w Oficei;skiej Szkole Wojsk 
Obrony Przeciwlotniczej im. 
por. Mieczysława Kalinow­
skiego w Koszalinie, o:lbyła 

się uroczysta promocja absol­
wentów. 

Na uroczystość przybyli: 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, minis1er obrony 
narodowej, gen. broni Ma­
rian Spychalski, poseł Ziemi 
koszalińskiej, minister rol­
nictwa - Mieczysław Jagiel­
ski, przedstawiciele KC PZPR 
i władz naczelnych organiza­
cji młodzieżowych. Obecna 
była wdowa po por. Kalinow 
fot'Jm - Eugenia Kalinowska 
z córką Danutą. 

Polsce, gen. mjr Leonid Ka­
liniczenko. 

Tegoroczna promocja zbie­
gła się z uroczystościami 20-
lecia Ludowego Wojska Pol­
skiego i 15-lecia szkoły. 

W 24 rocznf cę 
Września 

(Dokończenie ze str. n 
W późnych godzinach wie­

czornych ulicami miasta prze 
szedł uroczysty capstrzyk z 
pocztami sztandarowYin.i, or 
kies trą. 

Jak już podawaliśmy, ba­
wiący w Jugosławii p_'"eIIlier 
Chruszczow wyglcsił w pią­

tek przemówienie na w:iec·1 
w górniczym mieśC:e sl-OWeń 
skim Vełenje. 

Na w&tępie Cbrusz.c7JOIW '!! 

uznaniem mówil o tym, co 
,,stworzy! naród jugoslvwiań­

ski na swej ziemó. w 1atacb 
władzy ludowej". 

Mówca podkreślił, ż~ „wal­
ka o zapobieżenie św .ato-we­

mu ~wi nuklearnemu, 
o pokój i sotjalimi jest o­
becnie palącym i szlachet­
nym za.danie»". 

„J akże oddaleni od życia 
i od pragnień lodu są ci, 
którzy żonglują slow.uni <> 
wojnie, widząc w niej narzę­
dzie rozWiązywanja problemó·_.., 
światowych - 6twierdzJł pre­
mier ZSRR - tacy ludz·~ 

powinni zrozumieć ra:i. na 
za.wsze, że narody nie p<>:i;wolą 

zamienić w popiół t.ego, ce> 
przee stulecia tworzycy wy­
trwałą pracą". 

„Ludzie radzieccy - n1')­

wił dalej Chrusx.c:ww 
stw:erdzaj_9 z głębokim za­
dC>w&leniem, że w walce o 
utrwalenie pokoju SocjaJis· 
tyczna Fe9eracyjna Repubt!­
ka JlJ&'O&lawi.i kroczy wraz ::.e 
ZWiązkiern Radzieckim i in­
nymi krajami socjalistyCZ'l1y­
mi oraz razem z.e wszystkimi 
siłami miłującymi pokój. 
Wysoko cenimy aktywr..e wy 
sHki rządu Jugosławii i ca­
łego narodu jugoołowiańskie­
go, zmierzające dC> 11s1.11I1ię­

cia groźby światowej wojny 
termonuklearnej. 
Mówiąc o znaczeniu ułtla-

śeja lat pokojowych; i obecnie 
inaczej ustosunkowujemy się 

do problemu wojny atomowe.i. 
Swiatowy ruch komunistycz­

ny i robotruiczy wyciągnął z 
tej sytua.cji ważny wni<>csek 
teoretyczny 1 praktyczny, któ­
ry polega na tym, że w naszej 
epoce możemy zapobiec wojnie 
świawwej i doprowadzić do 
zrealizowania zasad pokojowe· 
go wspólhstnienja. Wniosek ten 
opiera s<lę na tym, że świat.owy 
system socjalistyczny niezmieir-
11ie wzrósł i umocnił się, sta­
ją.c się coraz bardziej decydu­
jącą siJą, która określa bieg 
rozwoju historycznego. 
Następnie premier Chrusz.. 

cZJOw mówił, o przeciwnikach 
ukladu, a więc o tzw. „wście­
kłycil" w obozie imperializmu 
amerykańskiego, e>:y też m "lita· 
rystadl zachodnionlemieeJ<ic!l. 
„Tacy działacze polityczni -
ośwUldczyt m. m. mówca -
zdemaskowali sję przed naroda­
mi jako jawni rzecznicy wojny 
łermonu.klearnej". 

Ci politycy, którzy powia­
dają, że wojna termonuklear 
na nie jest straszna, ponie­
waż na ruinach świata ka­
pitalistycznego zbudowana 
zostanie jeszcze · wyższa cy­
wilizacja, postępują nieodpo­
wiedzialnie. Jeśli politycy ci 
udają, jakoby własny los był 

im obojętny, to niechaj nim 
dysponują, lecz niech nie 
próbują igrać losami milio­
nów ludzi. 

„To, co oni zamierzają, pro 
wadzi bezpośrednio do roz­
powszechnienia broni jądro­

wej i ułatwia dostęp do niej 
militarystom zachodnionie­
mieckim". 

Co się tyczy Związku Ra­
dzieckiego, to gotowi jesteś-

my prowadzić rokowania z 
mocarstwami zachodnimi we 
wszystkich sprawach, któ­
rych rozwiązanie sprzyjało­

by utrwaleniu pokoju i bez­
pieczeństwa, umacniałoby po­
kojowe współistnienie państw 

o odmiennych ustrojach spa:­
lecznych i politycznych. 

Chruszczow stwierdził na­
stępnie, że w ostatnim okre­
sie stosunki między ZSRR a 
Jugosławią jeszcze bardziej 
się rozwinęły. Umacniają się 

- powiedział on - kontakty 
gospodarcze, naukowo - tech­
niczne i kulturalne. W pod­
stawowych problemach mię­

dzynarodowych istnieje mię­
dzy naszymi rządami całko­
wita zgodność poglądów i 
pełne zrozumłenie wzajemne. 

Wynika to ze wspólnych eech 
&0elalistycznej natury ustroju 
sp.Ółecznego ZSRR i Jugooławii 
oraz ze wspólnoty lnter~w 
narodów naszych krajów. 

z kolei mówca oświadczył: 
„Niektórzy polityey twierozą, 
że są nmrkslstamf.leninoweami, 
ale nie trosZCZĄ się należycfe 
o r&Zwój produkcji i o wzrost 
dobrobytu ludności, oświadcza­
jąc, że dla szczęścia ludzi nie 
jest t.o k~nieczne. Sił oni po­
dobni do popów, którzy utrzy-
mują, że cierpiąc na ziemi 
człowiek zdobywa królestwo 
niebleskje. 

żyjemy jednak na ziemi. 
Chcemy korzystać z dóbr mate­
rialnych i duchowych tu na zie 
mi. A ci, którzy mówilł o k.ró· 
lestwie niebieskim. nieeha,I się 
tam sami udadzą. 

Gdyby kraj nasz znajdował 
się dziś na iakjm samym pozio­
mie gospocla~ym, jak przed 

rewolucją. gdyby potrzeby ma­
terialne 1 duchowe nal'Odu ra­
dzieekiego były dziś zaspokaja­
ne gorzej niż za oezasów caratu 
- t.o jakiż dureń popterałbY 
taką rewolucję, to kto szano­
wałby takich rewolucjonhstów'l 

Nasze sukcesy w rozwija­
niu radzieckiej gospodarki, 
nauki i kultury, są przeko­
nującym przykładem wciela• 
nia w życie teorii marksi­
stowsko - leninowskiej. 

Chruszczow przypomniał z 
kolei, że już po raz trzeci 
bawi w Jugosławii. W ciągu 
6 lat, jakie upłynęły od je­
go poprzedniej wizyty, gospo 
darka i kultura Jugosławii 
pomyślnie się rozwijały. 

„Jest to konkretny wkład na 
rodu jugosłowiańskiego we 
wspólne dzieło międzynarodo 

wego ruchu robotniczego. 
Jest to konkretne budowanie 
socjalizmu - podkreślił pre 
mier - nie zaś gadanina o 
rewolucji". 

Odpowiedzialność, jaka spo 
czywa na naszych partiach; 
na klasie robotniczej, która 
zdobyta władzę, wymaga od 
nas wielkiej powściągliwości 
i cierpliwości, gdy chodzi o 
ocenę doświadczeń bratnich 
partii. 

Budowa socjalizmu ko-
munizmu jest nową, nie.łat­

wą sprawą - powiedział da­
lej Chruszczow. - Oczywiście 
są tu możliwe błędy i 
potknięcia. Jest rzeczą wa­
żną, aby pa~a wszechstron­
nie analizowała swą dzialal­
ność i w porę naprawiała 

błędy. Obecni byli również zaproszenI 
na uroczystość oficerowie z pół­

nocnej grupy wojsk Armii 
Radzieckiej oraz attache woj 
skowy ambasady ZSRR w 

Natomiast dziś o godz. 11 
odbędzie się wielki wiec miesz 
kańeów Lodzi przed Mauzo­
leum Męczeństwa na Rado­
goszczu. organizowany przez 
Zarząd Okręgu ZBoWiD w 
Lodzi oraz LK FJN. Na wiec 
przybędzie przew. Zarządu 

Głównego ZBoWiD, gen. Ja 
nusz Zar:i:ycki. Organizatorzy 
tej wielkiej manifestacji po 
kojowej serdecznie zaprasza 
ją łodzian do wzięcia udziału 
w wiecu. 

~~~t7~ -Z-po-by-tu-Ch-ruśZczowa w Jugosławii! 
ustanowienia trwałego fl(>lroju 

„Nasza :partia js za twór­
czym stosowaniem marksizmu• 
leninizmu przez wazystkie par­
·tle komunistyczne i robotnicze 
- oświadczył Chru.szeziOW. -
W żadnym razie nie Jesteśmy 
przoolwnl temu. żeby każda 
partia uezyta się na w'lasnym 
dośwlMlczenłu. Nleeh spróbują. 
Jesteśmy przekon1U1i, że nadej• 
dzie chwila, gdy ży<Cie napro­
WadZf hlądzącYch na właściwą, 
drogę". 

Dnia 31 sierpnia 1963 r. 
po dłulieb i ciężkich cier­
pieniach zmarł 

S. t P. 

na kuli ziemskiej. 

Leon Wieczorek 
zastępca. przewodniczącego 

rady SJ1Óldzłelni 

W razie ulewnego deszczu 
manifestacja odbędzie się w 
Pałacu Sportowym, o czym 
mieszkańcy zostaną powiado­
mieni przez radio i telewizję. 

Układ podp.isa:ny w Mosk­
wie stanowir pierwszy krok, 
który stwarza warU111k:i sprzy­
jające dalszemu mMSY>wi ~o 

tego celu. Pow.stały zdrowe 
kietk:i zaufania międ..rynaro­
dowego. 

Oddajemy sprawie:!l:ilwość 

naszym pru:tnerom w tych 
rozmowach - przeclstaiwkie­
lomi USA i W. Brytami 
którzy wykazali gotow<>Ść o­
siągnięcia porozumdema w 
sprawie częściowego . zaka­
zu prób z bronią nuklearną 

- kontynuował mówca - p<rz 
wala to żywić nadzieję, ż.e 

równdci w przyszłoścl ~ 

my znajdować nadające 51ę 
wzajemnie do przyjęcia roz.­
wi·ązania problemów · międz-r 
na;:odowych, co przyczyni się 

do oslabieqia napięcia mię­

dzynarodowego. Spośr~ ta­
kich problemów najważ.niej­
sze :zinaczeruię miałoby poro­
zumiende w spraw.ie pow­
szechnego i całkowitego roo:­
brojen'a pod ści&łą kontrolą 
międzynarqdową. Polmyloby 
ono kres wyścigowi zbrojeń. 

Narody nabrałyby większej 

w:ary w przyazlość. Oto cel, 
do którego dążą k.olllitmiścl i 
o który walcz.ą energiC1J11ie i 
wytrwale, wa-az ze wszyst­
ki(Jlli postępowymi. sił.ami 

J. Kr. 

Dnia 31 sierpnia 63 
zmarł w wieku 56 lat 

S. t P. 

Henryk Chrzanowski 
technik włókiennik 

r. 

W Zmarłym z-zemiosło łódz 
kle straciło niestrudzonego. 
działacza społecznego, który 
swoje tycie poświęcił dla do 
bra rinwoju spółdzielczości 

rzemieślniczej. Zmarły odzna 
czony był: Złotym Krzyżem 

Zasługi, H011orową Odznaką 

Rzemiosła oraz Odznaką Za­
służonego Działacza Ruchu 
Spółdzielczego. 

RADA, ZARZĄD I PRAOOW 
NICY RZEMIESLNICZEJ 
SPÓLDZIELNI ZAOPATRZE 
N1A I ZBYTU „SKORA" 

Pogrzeb odbędzie się w 
dniu 3 września br. o godz. 
16 z kaplicy cmentarza na 
Dolach. O smutnym łym ob 
rzędzie zawiadamiają 

w LODZI 

W dnia 31 sierpnia 1963 r. 
zakończył żyeie 

S. t P. 

Leon Wieczorek 
b. członek Zarządu Izby 
RzemfMlnlczej w Lodzi, star­
szy Cechu Rzemiosł Skórza 

nycb w l.odzł, długoletni 

dzialaez rzemiosła. 

Cr.eść Jego pamięcil 

IZBA RZEMIESLNICZA 
W LODZI 

ŻONA, DZIECI I RODZINA 

Dnia 31 sierpnia br. zmarł 

kol. Leon Wieczorek 
członek Prezydium Woje­
wódzkiego Komitetu Słron­
nictwa Demokratycznego, 
wieloletni, aktywny działacz 
Stronnictwa i samorządu go­
spodarczego rzemiosła lódz.. 
kiego, odznaczony Złotym 
Krzyżem Za!llugi I Odznaka, 

, XXV-tecla SD. 
W Zmarł~ łraełmy zaslu 

żonego, ofiarnego aktywistę 

partyjnego I działacza spo· · 
łecznego. 

Cześć Jego pamięci! 
WOJEWÓDZKI 1 MIEJSKI 
KOMITET STRONNICTW A 

DEMOKRATYCZNEGO 

Dnia 31 sierpnia 1963 roku po długich i ciężkich 

J)ieniaeh zakończył życie przeżywszy lat 62 
8. t P. 

ci er-

LEON WIECZOREK 
dturoletni starszy Cechu Rzemiosł Skórzanych w Łodzi. 
Zmarły był wyblłnym działaczem społecznym i rzemieślnl 

czym. W uznaniu swoich zasług został odznaczony Krzy­
łem Zasługi, Złotą, Odznaką Rzemiosła i wielu Innymi 
odznaczeniami. W Zmarłym rzemiosło traci bardzo ce­
nionego i ofiarnego działacza, serdeczne10 kolegę oraz 
szlaehetnego człoWieka. Rodzinie Zmarłego wyrazy naj­
serdeczniejszego współczucia składają, 

ZARZĄD, AKTYW i PRAOOWNicY CECHU 
RZEMIOSL SKORZANYCB w LODZI 

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 września br. o godz; rt 
z domu żałoby przy ul. Naruszewicza 6, na cmentarz na 
Chojnach. 

Dnia 31 sierpnia 1963 r. po długich i ciężkich cierpie­
niach opatrzony św sakramentami zmarł przet,vwszy lał 
82 • 

S. t P. 

LEON WIECZOREK 
Wyprowadzenie clrogicb zwłok nasłl\Pi w poniedziałek 

dnia 2 września br. o godz. 17 z domu łałoby przy ul. 
Naruszewicza 6 na cmentarz rzym. kat. św. Wojcieeba 
na Chojnach. Msza św. za spokój duszy Zmarłego zosta­
nie odprawiona w kościele Przemienienia Patiskiero przy 
ul. Rzgowskiej 88 dnia 2 września br. o rodz. 8.:RI. O 
smutnych tych obrzędach zawiadamiają pogr~enl w rlę-­
bokim bólu 

ZONA, SYN, CORKI, SYNOWA; ZIĘCIOWIE, SIO­
STRY, WNUCZĘTA ORAZ POZOSTALA RODZINA. 

Z DZIENNIH; LODZKI ur ~01! (5210) 

św:lata. 
ByJy c:rz.aay; ~y przed pań· 

stwaml BOCjaltsłycznymi Mało 

pytanie: czy 1>rzeżyjemy Jan· 
cze choćby 5 lat bez wojny 
atomowej? Takie pytanie wy­
łanłalo 1ię i>rzecl światowym 
ruchem komnnIMycznym s 
J>rzed całym ruchem poetęJ>o. 

wym, Jdyt imperialiści amery­
kaiiscy WykGrZYStujj\C swój m-0-

nopol W' dziedrinie broni nu­
kleantej Jawnie przygotowywali 
Się do wyud?.enla w powietrze 
pokoju na ziem!. Od tego czasu 
upłynęło jui niemal dwadzle-

Strajk górników 
hiszpańskich trwa 

Sytuacja w zaglębin.t węglo­

wym Asturii nie ajegła w so­
botę większym zmianom. 
Straj'k zaczyna się roZ&ZerZać 

na górników kopalń rudy że 
laznej. Po raz pjerwszy wŁa­
dze ~aalki5towsjpe zamknęły 

k.o.paJn:ę rudy że~ „Wa• 
g111er:" w Za.głęblu Porderra­
q.a, rea,gurjąe w ten ~b 
na przerwanie pracy !Jll't.e2 
750 gómilków. (PAP) _..,... 
Morderstwo 
taksówkarza 

Gdat\9ld ta~ W:iił>Otld 
Radedk! a:ostia·l 2l8Jmord<>wany w 
&Wy1rn wcrzie w nocy z piątku 

na sobotę. Pasatżer katzał t!lię 

za<wJ.efć za miasto w kiertmaru 
Lostorwlie. GtiY siamochód znaj-­
dowal się na boc."Zl!lE!f diroda:e, 
;pa-sażer uda.I k:iero~ ct06 
nożem w nyiję. W. Radecld 

I zmall"l na skutek: ua>lYIW'U kit'wi. 
Mar<'!erca, lctó.rym jest 213-let­

n1 :resrrr.y Włodek, prae<>wnlk 
PKS z l..<xl'Zi. oddal się w rę­

ce _wl&:ltz, Doch«l.zen.ie t.r.wa. 

PrieW'oon.iczący Ra.dy Mi­
nistrów ZSRR N. S. Chrusz-

Obie izby 
Rady naJ(OyższeJ ZSRR 
zaaprobowały 

układ moskiewski 
Komisje Spraw ~=­

nych obu izb pal"lamen.tu ra­
dzieok:iego: Rady Związku l 

Rady Na.rodowości, Rady Naj 
wyższej ZSRR w półtorago­

dzi:nnej debacie jednomyślnie 

czow l prezydent SFRJ Jó­
zef Broz.-Tit-0 odbyli w so­
botę rano wraz z małżOIIlka­
mt spaoer statkiem po je­
ziorz.e Bled, a nast~ u­
dali się nad poł<!Wne w ma­
lownie7Jej doWirue Jez,ioro ao­
hiń&k!e. 

Po krótiklim ~ynłm w 
hoteliU turystycznym ,,Zlato­
rog", gdzie ich serdeczn!e wi­
tali wczasow:icze, N. S. 
Chruszczow i J. B~-Tito 
wrócl1i do Bledu, a w godzi­
nach po.połu<lni~ch udali. 
się do reeydentji N. S. 
Chr.UIS({.C2l0Wa w Brdże. 

(PAP) 

Zderzenie. statków 
za.aproj)owały układ o za.ka­
z'e prób z bronią nuk:!eamą 

w aitmooferze, p!'2le;Strzem kos 
mi=ej i Po9 wodą i poota-
nowily :zadec:ić Prezydium Norweski ~achtowiee rzńerzyl 

Rady Na}wyższej ZSRR ra- się w pl.ąitek ze st.a.vkiem Ube-
ryjskim na r.ziooe Dela Wl31I"e. 

tyfi~ame tegQ Układu. Nikt z członków _załogi obu 
(PAP) statków nie odniósł obrażeń. ...... ~~ ..... ~~~~~~~~~~~~ 

Protest Polski w ONZ 
przeciw rozpowszechnianiu 

oszczerstw przez rząd NRF 
Cbarge d'affaires stałego dz.i do tego wewnątrz wtelo-

przedstawicielstwa PRL. w barwna wkladka z herbami 

,.Sądzę - powiedział premier, 
zwracając się do prezydenta 
Tit.o ł innych przyw6deów Ju­
gosłowlańskłch - że nie popeł• 
nlę błędu, jeżeli powiem, lrt od• 
niosłem wrażenie, re co do 
podstawowych zagadnieii Dafie 
1 wasze poglądy Ili\ wspólne. l 
dobrze, ł.e tak Jest. A JejU ist­
nieją jakieś tam drobne spor• 
ne kwestie - zostawmy je ble-o 
gowt czasu. :!Jeby mogły się 
dotrzeć lub, jak mówi>\ meta­
lowcy, d<>S7Jlllować &tę. 

Rzeez oczywista, nie l!lZUfladr 
kujemy wszystkich zagadnieti~ 
żeby, jak t.o się mówi, odku­
rzyć je czyj!ltą szmaU!:Ą. Ale 
jeste.§my przekonani, że jeśli 
w 111prawaeh głównych. decydu­
jących będziemy zajmowali 
}M'yncypłalne stanowiska. bę­
dziemy wtern:l markslzmowł-le­
ninlzmowi oraz zasadom hltet"­
:liacjonalizmu proletariaekiegO\l 
jeżeli będziemy staJi na l'O'ZY­
ej~h kłal!IOwYCh, t.o WÓWC'Ulll 

wszystkie zagadnienia zost&rul 
rozwiązane prawidloowo • 

Róbmy wszystko - oowlad­
czyt na za.koń<:zenłe mówca -
aby dzie6 jutrzejszy był lepszy 
od dzisiejszego, aby umacniała 

się międzynarodowa isolictarność 
klasy robotnkzej, aliy polep­
szały Ilię stosunki między na­
szymi parttamt, mjędzy naroda­
mi Związku Radzieckiego 1 na• 
rodami Jugoslawti, między 
wszysfldm! narodami wspólnoty 
90Cjalistycznej, aby umacniała 
się 300ność światowego ru.chu 
komun,istycznego. (pap) 

ONZ, Eugeniusz Wyzner, zło- „miast niemieckich", wśródl------------..--­
żyl w imieniu rządu PRI. na których jest oczywiście Wro-

ręce zastępcy sekretarza ge- claw, Olsztyn, Królewiec l r-------------­
neralnego ONZ do spraw Szczecin oraz takie ;,pronle­
informacjl publicznej Herna~ mieckie miasta" 3ak Posen 
ne Tavaree De Sa, protest (czyli Poznań), Bromberg 
przeciwko rozpowszechnianiu (Bydgoszcz), Kattowitz (Kato­
na terenie ONZ literatury re wice) I Gdingen (Gdynia). 
wizjonistycznej, wydawanej w tej publikacji, przezna-
przez rząd NRF. Delegacja j dl db" k 
polska stwierdziła w ostat- czone a 0 1orcy w ra­
nich dniach pojawienie się jach anglosaskich l Uczącej 

340 stron, me ma ani ~edne­

w gmachu ONZ pewnej iloś- go słowa o mordowaniu lud­
ci wydawnictw propagando-
wych NRF, zawieraJ·ących nośct cywilnej, egzekucjach 

ulicznych, o paleniu miast l 
liczne oszczerstwa pod adre- wsi, 0 eksterminacji żydów. 
sem narodu polskiego oraz Ani razu nie figuruje w 
wyrażających otwarcie rewi- ksiąfoe takie słowo, jak Ge­
zjonistyczne tendencje rządu stapo, czy NSDAP. Obozy 
NRF. koncentracyjne zbyto jed-
Zastępca sekretarza generał nym zdaniem; które sugeru­

nego wyraził ubolewanie z je, iż głównymi więźnia~i 
powoda tego ineydentu, byli Niemcy „oraz osoby m­
oświadczająe przedstawiciela- nej narodowości". 
wł PRL, ft fakty takie są ------------­
niedopuszczalne i nłe powin-· 
ny mieć miejsca w przyszłoś­

ci. Dr Tavares De Sa dodał, 
iź zarzl\dzi dochodzenie w tej 
sprawie I o jego rezulłatach 

niezwłocznie powiadomi siale 
przedsławłcłelstwo PRL. 

* * * Korespondent PAP 
wym Jorku, red. 
Górnickil donosi w 
z tym: 

w No­
Wi~ław 
związku. 

Na · okładce tej luksusowo 
wydanej publikacji pt. „Facts 
about Germany" (fakty o 
Niemczech) wddnieje mapa 
„niepodzielnych Niemiec'f, 
obejmująca nie tylko NRD, 
lecz również polskie ziemie 
zachodnie do granic przed­
wojennych, dawne Prusy 
Wschodnie l Gdańsk. Docho'"'. 

Ospa w Budapeszcie 
w tyCh dni.alC>h " j~ z 

praOQIWl!lic na.jeleganitszegO lre­

~i!l.EgO b-Otel.'11 W Bu­

~e ,,Royal'' t!NW1erdl2:ono 
objawy <lepy. Chm"4 J:)Odeja:za­

ną o 06\l)ę naitYCbmia&t l!ze>lowa­
~. ,,<Roya-I"~ jego :resba:uJI"&Oję, 

bairy 1 kawtaimlę zamknięto; a 
tU!rysWw ~arucznych piraenie 
sl()l[loO do !Jllalyeh ooteii. 

w.tam:e llal!llit.airne wydaly sze.. 
reg 26Jt'Ządrzeń po:-otiiL<!lktyez;nyclt. 
Za.swzeplono obowiąrz:kO'l!M wszy 
stldch; któr.zy mjeli sty=ośc 
z choa'ą <>raiz pracowników bu­
darpes>zteńskich srz,pt1la.U 1 kllinik. 
jak równim k<J1IDU,~ji mi~-
skiej, ~). -

Pogrzeb 
Karola Frycza 

Jak Informuje Minlstemtwo 
K.ultury 1 Sztuki, pogrzeb zmar­
łego 30 sierpnia br. W)'bltnego 
ecenograta. dziekana Akaderoll 
Sztuk Pięknych w Krakowie,o 
zasłużonego dla polskie.I &eenY 
artysty - Karola Frycza. od• 
będzie mę na koszt paitstwa 
3 września br. na cmentanu 
Salwator w Krakowie o i~ 
nie H. (pap) --Nowe szkol• • 
Tysiąclecia 

w. różnych Dllejecowoitdach 
kraJU oddawane l!lą w tJ"'3 
dniaeh do lrtytku nowe szko­
ły Tysiąclecia. 3 września mto­
dzleż rozpocznie naukę w po­
nad 100 nowyeh TysląclatkaclL 
Liczba BZlkół-pomników wznie­
sionych od })OC"Lątku akcji 
Wznllłnie tym lalllym do &9S. -
Kradzież złota 

W l!Ji~ble d~ K'Jrólew­
skich Holenderskich Ltrui Lot• 
IUczych {KLM) w Hadze, poda­
no, iż !Z jedlnego z samolloctó'll<I'. 
towall'Zy&llWa. alcradrz!Ol!l.O 2Jl>ooto O 
wartośd 10 tys. oolalraw. 

2lloll0 to iznaJdo'Walo 11ę VI 
kufrze st<1-UowW.cym część prze­
sytki ze 5=/ecjj d-0 BaingkokU 
(Syjam). KLM podaly, że ku• 
fer ten zgLnąl na le>truskA.t VI 
litolicy Syjamu. (ipap) 
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E 1atry I 
lsłonecznel. 
~ J'~e kilkanaście lat temu~ 
C:Pt:zypuszezano, że przestrzel'i::; 
5nuę-ctzyplanetairna jeS<t po pro-:; 
5stl! próżnią doske>natą, w któ-:= 
i:::reJ me ma żadnej ma•terii,:; 
5chyba że w danym miejscu:= 
=wla.śnfe przelatuje jakiś me-= 
5teoryt. Gtównte d>zięlti ba<ia-:= 
5:niom pxzeprowadzonym przy:= 
5l>Omocy sztucznych satellJtów,:= 
$Stalo się ·wiad!o.me, że Macz-:= 
=:na część naszego uktadu pia-=: 
E:netarneg.o, a w każdym razieE 
=:orbit.a Ziem! znaj<iuje się w:= 
.Szas!ęgu tzw. wia·trów slonecz-:= 
-nych = § Wi~.try słoneczne są to o!-§ 
:::::brzyrnie ilości bardzo rmr:ze-= 
5::<i2onych gazów, przeważnie=: 
5:wodo;ru, w st.an.le pla,z,my. =: 
5:Plazma ta, której źródJem:= 
5jes·t Stońce1 pęd:zi z Stzybikoś-:= 
5cią 3-00-500 km/sek. W stru-:= 
5EmieI1lach jej niejako zamro-=: 
5żone je~ pole ma,gnetyc:me. =: = Ja!{ wyk.arzaly pomia,ry ra-:= 
5:<1:zteckiej stacji kosmiC'Zllej =: 
5:Mars I; w przestnzen.i między3 
5:orbitą Ziemi i Ma.rsa pole to ;: 
5:Jest 10 tysięcy razy mndejs.ze = 
5od pola mag>netycrznego na§ 
5:powlet'71Clmi Ziemi. Stanowi11c:: 
5:rodzaj oo.ręczy przec1 wstawia= 
:::się rozpraszaniu materii nie-:= 
5:sionej przez wiaJtry slone<!Z!le. := 
5:Gdy materia ta na.potyka na:= 
Sswej drod>ze magnetyczne po-: 
5:1e Ziemi, zaczyna p.osuwać::; 
5się w2dlut Unii sil magnetycz:::: 
!i§nych i rCYZprasza się w gór-::; 
:::nych warstwach atmosfery= 
Sziems.klej, . czemu towarzyszy§ 
$zjawisko z.c•rzy pol.airnej. = 
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IO 
zachodzących w organizm.ach 
drobnoustrojów pozwoillo na· 
racjonalny rozwój wielu prze• 
mystów fermentacyjnych i -
co szczególnie warto pookre­
tllić - badaniom tym zawdzię­
czamy odkrycie antybi()°"·ków, 
związków, które tak dużą r•olę 
odgrywają we współczesnym 
lecznictwie. Dużą rolę odgry­
wają również w le<:znletwie 
hormony, specjalne regulatory 
organizmu, wytwarzane w tak 
zwanych gruezołach wewnętrz­
nego wydzielania. Dzięki bio­
chemii p.oznano budowę tych 
związków, a w znacznej mlerze 
również mechanizm ich działa­
nia. 

Powiązania. biochemii z me­
dycyną są bardzo silne. Dl>wo­
dem tego było np. przyznanie 
w roku,_ 1958 nagrody Nobla w 
dziedzinie medycyny dwom 
blodlemikom. Otrzymali ją s. 
Ochoa -i A. Kornberg za wy­
izolowanie enzymów um·ożliwia· 
,ją.cych syntezę kwasów . nukle­
ino,wych. Podobne odznli.ezenia 
uzyskali w roku 1962 dwaj in­
ni biochemicy J. D. Watson i 
F. H. Crick, również za praee 
nad kwasami nUkleinowymt. 
Przyznanie tego wysokiego od­
znaczenia biochemikom było 
wyrazem uznania. dla bi·oehemil 
za jej wielki wkla.d w rozwój 
nauk medycznych. 

Przykladó~. powiązań bio­
chemii z roznymi dziedzina­
mi wiedzy, jak i przykladów 
jej teoretycznych osiągnię6 
można by podać bardzo dużo. 

Współczesna biochemia roz• 
patruje zjawiska życiowe na 
poziomie cząsteczkowym a 
z jej metod i pomocy korzy­
stają wszystkie chyba nauki 
biochemiczne. _ Temat jest 
zbyt obszerny dla lvąskich 
ram tego artykułu. 

Rozwój polskiej biocltemil to 
dopiero Jata p.o pierwszej woj­
nie światowej. Wymienić m<1żna 
również sporo poJski<:h bioche­
mików z czasów dawniejszych 
- i to nazwiska. o dużym cię­
żarze gatunkowym - których 
wkład do światowej bliochemli 
był barozo duży. Pracowali oni 
jednak przeważnie poza grani­
cami kraju, z ważniejszych wy 
mienię dwa nazwiska: ll'.larcele­
go Nenckiego, który urodził slę 
niedaleko Lodzi, w Boczkach 
pod Sieradzem oraz Leona 
Marchlewskiego. Zupełnie nie­
zależnie udowodnili oni, że pew 
ne biochemiczne procesy świata 
rośllnhego i świata. zwierzę<:e­
go · biegną tymi samymi ścież• 
kami, 

W niepodległej Polsce bio· 
chemia znalazła dość skrom­
ne warunki rozwoju. Biocl1e­
micy skupiali się przeważnie 
wokół nielicznych pracowni 
biochemicznych wydzialów 
lekarskich. Szczęśliwie jedna!~ 
kilkoma z tych placówek kie 
ro wali biochemicy dużej 
miary. Wymienię Leona Mar­
chlewskiego, który wrócił z 
zagranicy i osiadł w Krako­
wie, prowadząc prace doty­
czące budowy i własności 

cukrów.' We Lwowie praco­
wał slawny biochemik Jakub 
Parnas badający również cu­
kry. Lecz - od strony ich za­
chowania się w organizmie 
zwierzęcym, a szczególnie w 
mięśniach. W Uniwersytecie 
Warszawskim pracował inny 
znany. biochemik Stanisław 
Przyłęcki, interesujący się 
znaczeniem i rolą związków 
wielkocząsteczkowych bia­
łek, lipidów, cukrów, kwa­
sów nukleinowych. 

Druga wojna światowa poczy­
niła duże szczerby w szeregach 
pols.ltich biochemi.ków, lecz per-
spektY\vy rozwoju biochemii 
wzrosły po wc1nie znacznie. 
Powstato wlele nowych wyż­
szych uczelni, pod>woj ona zo­
stala. llozba wyd:ziaJów lekalt­
skich, pows.tawaly nowe insty­
tuty. z.ctecyd.o·wano się wreS'z.cle 
na tworzenie kate<ir biochemii 
również na wydtz.ialach przy·rod­
niczych uniwersytetów. P1eu.·w­
sza taka katedra poW'Sltała w 
Uniwersytecie Ló<izkim, której 
twó.rcą był prc•f. <l:r A. Dmo­
chowski, na<ial kierujący jej 
pracami. 

Nad planowym i racjonal­
nym rozwojem biochemii w 
Polsce czuwa Komitet Bio­
chemiczny powołany w roku 
1952 przez Polską Akademię 
Nauk, a kierowany przez 
prof. J. Hellera. Komitet su­
gerował otwieranie nowych 
placówek, koordynował współ­
pracę. organizował sympozja 
itp. Z inicjatywy komitetu 
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Obch~d,ząc coro~le - ;oc-zrt~~ 
cę pa.miętnych wydarzei'l wr~e 
$nia 1939 r. zadaJemy sobie 
pytanie: Dlaczego Pols•ka by­
ła osamotniona w wojnie 
Niemcami we wrześniu 1939 r .? 
blaczego Polska nie zgodziła. 
si~ na utworzenie koalicji an­
tyhitlerows-kiej z udzlalerrl,j 
Związku Radziecklego? Na te 
i in.ne pytania OO.powie-Olzą 
nam dokumenty I tra.gmenty 
pa1nię:tnj.ków ówczesnych \VY~ 
bitnych mężów stan,u, ukazu­
jące s-to&unek ówczes.nych' 
pańs•tw zachodnich do agre­
sji hitlerowskiej w 1939 r. Bę­
dą to pamięt:iikl Georgesa 
Bonneta, miniHra spraw za­
granj07.n~·c11 Francji, Paula 
Reynau:-la, ministra skarbur 
llĆ)Ż.niejs.zego prem;era fran­
CJ•: Charlesa de GauUe'a, do­
wódcy francuskiej ie·dnost.k! 
;pancernej, Maurice'a Gus.tave·e 
Ga.melin, glównod-owodzącego 
wojs.k · francuskich, Lec.na 
Noela, ambasa<iora Francji w 
Warszawie, Wrnstona Chu•r-

1 chilla, ministra ma1rynarki ·wo 
, Jennej .. póżniejs"ego premiera 

Wielkiej Brytanii, Gregory'ego 
Gafencu. ministra spraw rza­
granicznych Humunii, ma,rszal 
.ka Związku Radzieckiego Kli­
ment!ja Woroszylowa. 11r. Ga­
leazzo Ciano, ministra spraw 
za.granicznych Wioch, Wlady­
slawa Pobóg - Malinowskie!'(01 
histc·~yka leg·,onowego, Juliu­
sza Lukasiewicza, ambasado.ra 
Polski w Paryżu. FellcJ:ma 
Slawoj-Skladkowskiego, pre­
miera Polski, wiceministra 
spraw zagranicznych Polski, 
hr. Jana Szembeka, Józefa 
Becka, ministra spra•w zagra­
nicznych oraz pro~o·koly kon-
ierencji odbytych z u>dzlalemi 
Hitlera w sprawie agresji na 
Polskę. 

Soiusznicy I 
znad 

Se~~~~,?,!, !~~!~~oo;;,, ~:m::~.1~.~~· .:. ·::;~::~:!; I 
rowskie zalewają Polskę. Ambasador w momencie niebezpieczenstwa na udostępme­
Polski w Paryżu Juliusz Lukasiewicz nie baz dla lotnictwa r3dzie-ckiego, może nawet 

interweni1,1je w sprawie agresji hitlerowskiej na wejśeie jedljostelt_ Z";J.OC!:i_ani~·:>Wanyeh, Je<:z, 
u ministra spraw zagranicznych Francji Geor że „możliwość, i~ otwbr~y on": $~: gra1dc.e dla 

· t wszelkiego r<><lza.1u br<101 radz1e-c:<1eJ, nalezy do gesa Bonneta. Ten ostatni pisze o ym .w. swo rzeczy niepra.wd-op<>dolnwch". Gen. Doumenc 
ich pamiętnikach, wydanych po WOJnte W mórl więc jedynie zwrócić się o instrukcje do 
Szwajcarii: Paryża, prosząc jednocze.ośnie o zgodę na wy-

Pi·orwszym moim krokiem po wypowiedzeniu sianie gen. Valin do Warszawy dl~ przeprow:i-1 w~.jny byJ.i> podp·isanie d·odatku do so,luszu. poi- dzenia rokowań, czego mu odmów1<1no w dmu 
ska-francuskiego. Dokonaliśmy z Lukasie'".1czem 16 sierpnia. w dniu 17 sierpnia Wor<>szy1ow po-
tej formalnos.ci 4 września, w parę g<><lzm po stawił zn<1wu w ostry sposób sprawę zasadni­
rozpoczę<:iq wojny, a tekst u_kładu zootal '!'3raz czą. Le-cz wciąż nie było jeszcze odp·owiedzi 
ogłoszony. Konweneja woJskowa podp1sana z Paryża. 20 sierpnia gen: D<1umenc wydelego­
przez gen. Gamelin nabierała natychmiastowej wal do warszawy kapitana. Beaufre, aby wply­
mocY nąć na Polaków. M_ansz. Ry~z-Smig.ły dal ro-

Po "przypomnieniu mi treści sojuszu trancu- mantyczną odpowiedz: ,1z. N1emca:m1 ryzykuje­
sko-polskiego, który przewidywał szybką inter- my utratę naszej wolnosc1, z RosJanami utratę 
wen-cJ<: armii fraeuskiej, Lultasiewicz u?al się nasz<>J duszy", 
do !l'linlo;terstwa W<1jny dla przedstawlema pre- · k · ł b gresji 
mierowi swych usprawiedliwionych dezyderatów, jakie stanow1s O ZaJą wo ee a 
a zwłaszcza dla wpłynięcia na na.czelnego wo- hitlerowskiej 11a Polske: glównodowo-
d.za, który był teraz panem działań wojennych. dzący wojsk francuskich gen. M. G. 

ze swe.i str·ony sp.otkalem się z. Dalad1er (pre- Gamelin. Czytamy w_ jego pamiętnikach: I 
mier i millist<!r obrony narodoweJ), a.by go ~- „Od poc.zątku dzlalan wojennycll ambasad<1r 
hiform-0wać o tej rozmowie. Parokrotnie w c1ą- P<1iski 1 płk ł'yda wyka.zali nadmienią nerwo­
gu następnych dni nalegałem wobec niego na wmć. Ten ostatni przycltodz!l do mego sztabu 
termin-J>wość p-0djęda ataku francuskiego dla prawie oodziennie, eo był-0 .rzecz~ naturalną. 
ulżenia Polsce. Atak ten wykonany zost.at w no- Przyjmowałem go stale, staraJąc sui ~o uspo­
cy z 6 na 7 września, ale ograniczył się do koić. DOISzedł on jednak do wygłaszam.a opinii 
działali Jokalnł'ch i miał tylko slaby wpływ n.a tak ostrych, zwłaszcza pod a.dresem naszego 
całość operacji. lotnictwa, że musiałem przestać przyjmować go 

wieczorem 7 y;rześnla przyjąli!m płk. de Ville• osobiście, aby nie być zmuszonym do wyka.za­
lume który był łącznikiem między sztabem nla mu iż zaclrnwanle jego je<st nled·opuszczal· 
głów~ym a Minl6terstwem Spraw zagran!cz- ne ora~, że Polo;ki_< „nie ma podst.aw do skar• 
nych. Poinformo·wa.ł 011 n~ 0 błyskawicznym żenla sie na Fran•C,J() · 
poouwaniu się naprzód woJ5k .n!emleekl·ch w w innym znów miejscu pamie:tników Ga· 
Polsce. Bylem haro~o zaniep-OkOJOny tym!~ wia- r . . I 
d•J>m<>Selami. Co zna.czy nas~a. bez~zynno~ć '. Je- m.~-roi~zlj~~;~,' 4 (wrze~nia) . na zebraniu naszym 
żeli nie chcieliśmy być św1a.dkanu Z!n!a:OOz_enia bvll obecni szef brytyjskiego sztabu lmperlal­
Poisl<l, trzeba byl·t> natyclumast podJąc działa- nego gen. lronslde i do"'.ódca brytyjskich sil -
nla wojenne na fronde zael~odmm. Jednakże p-0wietrznych marsz. lotnictwa Newall. 1:e!1 
ptk Vl!lelumc nie ukrywał 1111 W słowach r?w- ostatni okazał się bardzo opo~y oo do moz.11-
n! e jasnych, jak szezerych, że ,lego zda.mem woścl wyl<0rzystan!a na frm1cie polsknn lotmc­
opór Polski będzie już ba.rdZO krótko.tl'waly. Co twa, którym on <1ysp•o11~wał .. Na naszym .zebra-
1u1 tyczy armii franctu;k.i<lj, p-o~rzebuJe ona pa- niu 6 września gen. vu1llemm przyz~ał, ze ż~-
ru tyg•O<lni dla przegrupowama of.insywnego, dania poJs.kle o-kazania pomocy lotn1cze.I staJą 
dla pode,jścla pod linię Zygfryda, dla wybudo- się coraz bardziej natarczywe, Ie-cz Anglicy są 
wania linii kolejowych, niezbędnych dla usta- wciąż tak samo op-0rni. ~iorąc pod myag~ szyb­
wi„nla naszych ciężkich moździerzy, zresztą zbyt kl marsz naprzód Niemcow, okazało się, ze wy­
mai<> !lcznych i niedostatecznie z;i.•opatrzonych syta.nie tak jak pierwotnie pr·o.iekt.owano eskadr 
w amuni•cję. Słowem - jeżeli nawet u.da się bombardujących, przedstawial·oby ryzyko ut.ra­
nam zr·J>bić wystarczający wył·Om ~ !!nil Zyg- cenia nie tylko sprzętu, ale zwłaszcza j<!Szcze I 
fryda, natkniemy się na wlększośc armil nie- trudniejszego do zastąpie11ia pel.'IWneltt Iotni­
mieckich, wra-cająoeych z .P·olski, będąc w _gm- czeg·o". 
szej sytuac.!I, spowodowanej dużymi brakami 
naszego uzbroje11ia 1 n8'Szego lotnl~tw~. By.Iem istorię dyplomatycznej agresji hit!ero:n: 
wstrząśnięty tym nowym dla mme J'lZY~lem, skiej na Polskę „zawierają pai:n1ętmk1 
tak sprzecznym z kategorycznymi za~vm;fa- ambasadora FranCJl w Warszawie Leo-
mi danymi nam na konferencji wo,,, ow~ w na Noela. 0 krytycznych chwil.ach c11.a Pol-
dniu 23 sierpnia". ski we wrześniu 1939 r. tak p_isze m. in_.: . 

au! Reynaud był jednym z najbard;ziej „zna.jod.ując się w wielkim mebezpicczeus.t\\le 
reakcyjnych polityków francuskich. Polacy p<1nawlall swe apele pod adresem so.1usz­
W chwili wybuchu wojny niemiecko- ników. W dniu 12 września rząd polski zwrócił 

Polskl.eJ· by! ministrem skarbu, a w marcu slę raz j«Szcze do w. Brytanii. Sygnalizował w 
Londynie że od dwóch dni systemat:;ezne b<>m-

1940 r. został mianowany premierem, mini- bardowan'ie miaist otwartych przybraloo na sile I 
strem obrony narodowej a następnie mini- 1 to w r-ejonacb najbardziej oddalonych od. te­
strem spraw zagranicznych, Mimo swej nie- atru działań wojennych. W tra~cle WgQ wo.iska 
chęci do Polski, podkreśla w swoich pamięt- niemieckie kontynuowały szyl>kt marsz naprzód 

t · · b p l k' 1 · l na wszystkich frontach I dociera.ły <10 centrum 
nikach wielokro nie, ze o rona o s 1 eza a kraju. Było .iasne, że J".że!~ armie ~przymleno_-
w interesie Francji. Omawiając rokowania ne nie roz~zna. w naJbl:zszym czasie dzlalan 
francusko-brytyjskie o zawarcie konwencji ofensywnych na zacll00z1e, front wschodni 
wojskowej .ze Związkiem Radzieckim, mają- 1>rzestanie istnieć, a tym samym znllcnie na­
ce miejsce w Moskwie w sierpniu 1939 r.1 dzleja zmuszenia Nlem!oo do walczenia na 

dwóch frontach. Francuski rząd i sztab glówny 
Reynaud pisze: Informowane 0 sytua.cji przez raporty gen. 

„Manszalek Woroszyłow, postawu w sposób • ·ru~se 1 moje orient·owaty się w tym dobrze. 
zdeeydowany pytanie, czy Polska 1 Rumunia " ~ ł b odpowie 
zgodzą się na wkroczenie do tych krajów wojsk Jednakże nasze a.pele P•Ozostawa Y ez ,; 
radzieckich. Stwierdzi!, że jest f>D pytanie za- dz!, jak i wezwania. o p<>mo-c ze stron:v Pols.ki„. 
sadnicze. Chciałbym otrzymać - powiedział - inston Churchill był w roku 1939 pien-;-1 
jasną odpowiedź. Jeżeli te dwa kraje zwróc szym lordem admiralicji, a W rok pó~-
się zbyt póżn<> o pomoc Rosji, to ich armie zo- niej został premierem rządu bryty1-
staną zmiażdż-one, a Rosja nie będzie mogla. s ego. w 6:tomowych s:voicl~ pamięt,111ik~ch w niczym dop<1móc sojusznikom. Wskazał ,1n::zy h t D swiatowa wie 
tym na b-ezsprze·czną konie<:zn•ość ofensywny-eh wojennyc P · " ruga WOJna . -
działań Rosji przeeiwko Niemoom w wypadku 
zaatakowania. Francji, Gen.- J>Dumenc otrzymał (Oail.scy Cliut :na. IS'tr; 5l 

powstały 'dwa czasopistn:a 
„Postęp Biochemii" i „Acta 
Biochimica Polonica". 
Dzięki tym poczynaniom 

już w dziesięć lat po za­
kończeniu wojny liczba pia· 
cówek biochemicznych była 
trzvkrotnie większa niż przed 
wojną. Rosła również licz­
ba biochemików. Zaczęto 
więc odczuwać potrzebę utwo 
rzenia Towarzystwa Bioche­
micznego, które powstalo w 
grudniu 1958 roku, a które 
dziś liczy już 536 członków 
aJównie chemików i lekarzy 
~rzeszonych w dziesięciu od­
działach, w tym również 
w oddziale w Lodzi.' 

Na zakończenie kilka słów 
o łódzkiej biochemii i powią­
zaniach Lodzi z polską bio­
chemią. W naszym mieście 
pracuje spora liczba bioche­
mików. Oprócz wspomnianej 
kafedry biochemii ufundowa­
nej na Wydziale Biologii i 
Nauki o Ziemi U. L., istnieje 
rówmez Katedra Biochemii 
na Wydziale Lekarskim Aka­
demii Medycznej. Politechnika 
Lódzka coraz więcej inte­
resuje się biochemią i projek­
tuje utworzenie katedry. Po­
ważne badania biochemiczne 
prowadzone są w Instytucie 
Medycyny Pracy. Instytut 
dysponuje np. dobrze wypo­
sażoną pracownią do bada11 
z użyciem izotopów. 

W wielu zakładach wyż-
5zych uczelni, w klinikach, 
tematyka i metod:vka bio­
chemiczna C'Oraz ""~f' 1 \0::: 7 :l ofł­
grywają rolę, szczególnie w 
prowadzonych tam badaniach I 
eksperymentalnych. 
Lódź slużyla już biochemik.om 

ja<ko miejsce ich nairad. W ro­
ku 1952 odJbyło się I sympozjum 
biochemiczne poświęcone zwią.z 
loom fosd'oe.-owyrrn. Na sympo­
zjum zjechało się ki1kadziesląt 
osób. Do 1~0dzi w roku 1956 
zwotano V sympozjum poświę­
cone kwasom nukleinowym. \V 
svmpO<Zium wzięło udlzia.l okola I 
250 osób. Wygłos-zon.o kilkadzie­
siąt koonun.!tkatów - w tym 
znaczną część ]'.>rzez pracowni­
ków na.s„ego miasta, gdyż Lódt 
jes·t poważnym ośro>dlk.iem bada­
nia kwasów nuk'lelnowych, a 
pro!. Dmoch0<wsJtl wybitnym 
zn•wcą tego 7.a.gadnienia. 

W voku bieżącym w dn!acli 
4-7 września miasto na$ze bę­

dzie miejscem obrad I Krajo­
wego Kongresu Biochemii. Zgło 
szono 450 k<1munlkatów. Zapo­
w~zia.lo już swój przyjazd o-

' koło 6-00 osób, aby wziąć udział 

w tym pierwszym p-0wojennym 
przeglądzie osiągnięć p.olsklej 
biochemii. życzyć należy, aby 
wyniki obrad były Jak najpo­
myślnle.fsze 1 aby nasi goście 

wywieźli jak najmilsze wspom­
nienia z pobytu w naszym 
mieście. 

K orpus reaktora· ·atomoweJ 
elektrowni nowoworo­
neżskiej tworzy zbiornik 

o długości 12 m, średnicy 
4 m i ciężarze 180 ton. Aby 
poddać go wymaganej obrób­
ce termicznej - trzeba było 
zaprojektować i skonstruowa6 
specjalny piec, o wysokości 
pięciopiętrowego gmachu. 

• * 

A meryka1i.skie zakłady Pa­
cific Ga! and Electric 
zaczynają specjalizować 

się głównie w teclm!ce ato­
mowej. Fachowcy tej firmv 
oceniają, iż po roku OO 
większoś6 budowanych przez 
nich siłowni stanowić będą -
bezkonkurencyjne już wów· 

czas - jednostki jądrowe. 

• * • 
N owa, amerykańska siłow­

nia atomowa, o mocy 
1.000 megawatów, stanie 

prz1•puszczalnie w samym 
centrum Nowego Jorku. Bu­
dowę realizowa6 będą zna­
ne za!i;łady Westinghouse. 

• * * 

_,,,,,,,,,,,,,„. 
- . - . , 

Jak wyglądał ·i 
Iwan :i 

Groźny? 
W związku z pracami 

renowacyjnymi, prowadzo­
nymi w soborze św. Ar• ' 
chanioła na. Kremlu, ucze 
ni radzieccy otworzyli gro 
by cara Iwana Groźnego 
i dwóch jego synów: star­
szego Iwana I młodszego 
cara Fedora. Jak wiado· ' 
mo Iwan Groźny osobiś· 
cie zabił swego starszego 
syna. 

Iwan Groźny umarł w 
1584 roku. żeby zmazać 
liczne zbrodnie i dostać 
się do raju, car kazał, by 
po śmierci „wpisać" go 
do zakonu i pochować ja­
ko mnicha. Według ów· 
czesnych wierzeń same 
postrzyżyny na mnicha 
przekreślały wszystkie do 
tychczasowe grzechy. 
Szkielet Iwana Groźnego 
znaleziono ubrany w resz­
tki habitu zakonnego. W 
truipnie znajdował się 
przepiękny wenecki kie­
lich szklany. W trumnie 
cara Fedora u.irzeli uczeni 
szkielet degenerata, ka- ~ 
rzelka niemal, z dużą ba-, 
niastą. głową. Zresztą tak 
mniej więcej opisywali ca 
ra Fedora współcześni nw 
kronikarze. 

Szkielety carów przeka· 
za.no do Laboratorium Pia • 
stycznej Rekonstrukcji In­
stytutu Etnografii, kiero­
wa.nego przez słynnego 
uczonego Gierasimowa. U­
czony ten na podstawie 1 

kształtu czaszki człowieka 
odtwarza wygląd jego twa 
rzy. Właściwie nie docho­
wały się współczesne por· 
trety Iwana Groźnego, je­
go Wygląd znany jest je­
dynie z krótkich wzmia­
nek na ten temat współ­
czesnych mu dziejopjs_pw. 
Nasze wyobrażenie o Wy•; 
glądzie Iwana Groźnego 
zawdzięczamy -Rep ino.w i, 
który namalował na jed­
nym ze swych słynnych 
obrazów Iwana Groźnego 
nad ciałem zabitego syna. 
Dopiero praca Gierasimo­
wa może potwierdzić lub 
obalić malarską wizję Re-
pina. 

te kilkadziesiąt metrów pod 
powierzchnią temperatura wo 
dy sięga + 25°C. 

Jak dotychczas nie znale~ 
ziono wytłumaczenia tego 
fenomenu. W jeziorze me 
ma źródeł gorący<::h, tempe­
ratura dna jest niska, nie za. 
chodzą w wodzie żadne che­
miczne procesy podwyższają­
ce temperaturę, jak np. fer­
mentacja. 

* * • 
D la j,odmłodzenia" starych 

manuskryptów, biochemik 
włoski, Don Mario Pin­

zuti, opracował nową metodę 
witaminową. Oka?:uje si~; 

że zastrzyki witamin hamują 
rozkład papieru, wyrównując 
straty protein l substancji 
cukrowych, zawartych w su­
rowcach włóknistych, z któ~ 
rych jest produkowany. 

• * • 
R ząd egipski rozwa:!;a. pro­

jekt budowy 100-mega­
watowej siłowni jądr~ 

wej. Mialaby zostać ona zlo­
kalizowana pod Aleksandrią, 

• * • 
S łone jezioro Vanda, któ-

re pokrywa depresyjny G renlandia rozwija poszu.; 
teren Ziemi Wiktorii na kiwania rudy uranu, któ 

Archip.elagu Arktycznym sta- re - szczególnie w po-
nowi zagadkę dla geofizy- łudniowej części kraju 
ków. Pokryte stale lodem, przyniosły już bardzo C'biecu-
gdyż średnia roczna tempe- jące wyniki. W perspektywie 
ratura wynosi tam -20°C, zarysowuje się możliwoś6 
ukrywa pod nim zdumiewa- eksploatacji grenlandzkich 
jące zjawisko. W wyniku rud uranu na skalę przemy~ 
_wiell.l ~ondaży stwierdzono, s!ową. 

j)z __ J_E_N=N=l!t-_ -=-L-=o=n=z=Kl-=-w:-~0-9-("'"52,,_,l.....,O)-_ ł 



poszukiwaniu I 
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PODEJMUJĄC ZNOW DRUK „GAZETKI" lOOO·LECIA, ZAMIESZCZAMY DZIS, Z OKAZJI ZBLI· 1 § 
ŻAJĄCEGO SIĘ NOWEGO ROKU SZKOLNEGO, GARSC ZEBRANYCH NA PRZESTRZENI DZIE· :E 
JOW CIEKAWOSTEK I INFORMACJI Z DZIEDZINY OSWIATY. · i 

- = 

e~~a=:n~;hl I N•~~1!,.!.."!.,'!J!'!.!~! ~- Majów ka I 
~ zwol-onyeh ba·kałarzy (11.11.Jlllższy stopień naukowy W s2'kolach dawnych = 

p .0 tru.da.ch egzami- w Akademii Jagiellońskiej) i lioon.cjatów żacy obc:hoozono m"!l-czyśe!-e :E 
nów studenci wraz śpiewali nastwują.cy *paneglry·k: rekreację wliosenną, 

0 
;: 

z dziekanellJ szli :{o * ile pogoda sprzyjała, E 
iwykleó d-0. łaźni. „Oni wie•l'·~ ,.,,,.acrr zwy:kJe w dniu 1 maja. ;: 

u, w naJwyż.<lzy z ""ł .,.. " Już w wigilię nie by- :E 
profesorów danej Sz>i!- czylxLli dnie·m i ?loO<:ą, ło lekcji, bo 1>rzygot-0- :E 
cjalnośd w Akademii Uczyli się sami doln'ze, = 
Krak-o\VSY...ieJ·, tak prze- wywan<> się d<> wycie- :_ 

Cze.go mi.e>li uczyć l1bd.ziR czld. Dzwonek szkolny 
ma.wlał d<> zażywają- PLo1ikami się nie bawm. i muzyka u-cznl>()wska, = 
C-.ich kąpieli ,,ab<s-01· S jak tyJk{) świtać za- E: 
'i'"•mtów": Wi'1Lf:e>m się nie pątali, :: 

,,Kochani panowie, Jedno strzegli, Bożej chwaly. czynal<>, zwoływała :: 
A.~ąd praoowaJ}.śmy w N b' -"-"--h . b z· wszystkich przed gmach -= ...,, a ie„~ nw ywa 1, sZkolny. Uso:yk<1wan~ w 
p.o.eie ·coola nad doko- Ani w karczmie zasiada·li, rzędy J>od <Jbol'ągwla- E 
na.niem tego, czego Czasu darmo nie PT·wonili, ml, niby wojsko rycer- ;: 
rzecz sama, -czas I M' . ·-"Z skio z dy:r'ek•~-.~• i ;: 
mi · ·~ iernze y„ ... i, miernie pili. ~ ~~ -

E 
ksplozja demograficz-
na„. Brllmi to jak 
alarm: żywioł ludzki 
zalewa świat, co roku 
przybywają „dwie 
Po·lski ludzi", minęliś­
my granicę trzech mi-

liardów, sześć miliar-
dów mieszkańców Ziemi 

widnieje w zasięgu źyjącego 
pokolenia„. Gdzie pomieścić, 
czym wyżywić wzbierającą 
falę ludności? 

Na Ceilonie 
zdecydował 

DDT 
eJsoe ~ wymagały;!· nauczycielami duchow- = 

gdy zaś my zapytuJąe, Przykład z siebie dobry dalll, nymi na czele, szli E Przede wszystkim: skąd 
a wy odpowia.da.iąc, Ludzie też ich uarrwwali. zwykle d1> Jaki-eg·()ś :E się wzięła „eksplozja"? Przy-
znużeni Jesteśmy, skoń dworu o milę lub da- § pomnijmy w skrócie. Prawie 
czywiszy pra.cę ~zą Jej, gdzie gośdnny :: "~ ś · · k , 'k 
P·rzyszllśml,' d·o łaźni D1's1· n fJU"1r /al1·nae szladici.c, wcześnie o = na ca.„.,, w1ec1e ws· azm 
dla obm:pcia i>otu. Pro" w-- .- tym uprzedzony ezę· ;: urodzeń stale spada. Ale nie-
szę t<eraz o wzajemne F !.kl blskiui . swwał wszystkidi ra- :: współmiernie szybciej spada 
J>!zebaczenie tego, coś- ~~· :;cY' P gn!eźnieMkt, W roiku 1~7 dośnie: 11;1leczywem pi-e :: wskaźnik zgonów. Nie mówiąc 
cie tu oo wspóltowa- ~ . h" A'[_ wszys.cy p1e~llli po . wszystkich rogami, piwem 1 'pier- : o Europie i Ameryce Pólnoc-
rzyszów glup;o na za- eceziac ' .......,. za=y.tu SW-Ol ch lrości-O:l:ów l n.a 'k mi d · = dz' · k 'ć k ·' 
rzuty poWie<baane sły- eh.walę. pańSką, uitrzymywali UJS>tanow:!one szlroły". ~ ~lłkę <>m;;;~g~~.'e G~a ;: nej, g ie Wlę szos raJOW 
szel!, lub 00 niedbale Uoz.elme .te ze ~lęodu na ~ęzY'k wyklado•wy łar- mety, huśtawk rze~ :: notuje poniżej B zgonów na 
było wymówimie lub 1 cińskl, rue 2>:iawaly widoc:mue egzamlJ!lu, bo już bi ani lSi a, żJ . ;:: tysiąc mieszkańców, również 
przykre sl-0wo króreś- t w roku 128.5 ukarzuje się uchwala synodu, kitóa'y rz': :pra..:ia'f: ra.d'!!!ć :: w Indii spadł on z 16 w 1950 
cle tu oo pan'ów egza- I uam.a.l patrzeb<nem rLaU.ooć, „aiby przy ka.Mym koś'- ~hną Wi = roku do 12,2 w 1960, w Egip­
mlnatorów usłyszeć clele krute:ir.a.łlnym 1, 'Zak.<?nnym i jek.i~obą.<IB maej- 1>rzy śp!-ew~h le~re~ E cie z 26,9 w latach 1935-39 do 
mogli, a.lb•o spory, ja- sca p~eloteni szkol konl~e j~yk pruski u- ce powra.ca.no do u~~- :E 19,7 w lata.eh 1949-53. Naj-
kie na tym egzaminie mJe!!• iżby p.o polsku dlziectoan :pi.s.a.nzy pr.zek.!.a- mów. E: gwaMownieJ-.sza redukcJ·a 
między na.mi zajść mo· dal.i • 5 
gły. Niech nJl>które 2 wskaźnika umieralności ma 
rzeczy t>ójdą w zapom ;: miejsce na Malajach i na Cej-
n1enie, a to tvlko w G • '1 · k = lonie, gdzie w przeciągu trzy-
pDmięc! ZO<Stanie, oo' urze7 nzz t ra a E dziestu lat (1921-51) obniżył 
' :am zaszczyt przyno- :; się on z 30 do 10 promille, 

Iii~ powroo!e z łaźni obawia1· Sl.D z·akn ~=- ~~~;~~c p~~i~jrgw upr~~~;~j: 
egzaminatorzy I egza. ~ skich. 

więc profes.or i student rajstwo, kijami, kamie- jest przyczyną eksplozjd demo 

widzimy, jak część dochodu 
narodowego, która mogłaby 
być przeznaczona na indywi-
dualną konsumpcję (wzrost 
realnych plac i dochodów) 
jest „zjadana" przez wydatki 
na konsumpcję społeczną, taką 
jak budowa i utrzymanie izb 
porodowych, żłobków, przed­
szkoli, szkół itd. 

Demografia kusiła się kilka­
krotnie o sformułowanie pra­
wa rządzącego rozwojem 
ludności. Istnieją też pró­
by zdefiniowania prawa 
ludnościowego socjalizmu: 
ich autorami są radzieccy de­
mografowie - ekonomiści: A. 
A. Dolskaja i B. Smulewicz. 
Piszą oni że: „Wraz ze wzro&­
tem wydajności pra.cy i ca­
łej produkcji społecznej rów­
nolegle ze wzrostem socjali&­
tycznej akumulacji zwię­
ksza się również po.pyt na si­
łę roboczą. Nieustannie zwię.­
ksza się liczba zatrudnionych 
robotników, nie istnieje bez­
robocie, a cała. zdolna do 
produkcji ludność jest racjo­
nalnie wykorzystywana. Sta­
nowi to istotę socjalistyczne­
go prawa ludnościowego". 
Zdaniem autorów, cechą cha­
rakterystyczną dynamiki demo 
graficznej w epoce socjaliz­
mu jest „rozszerzona repro­
dukcja na podstawie niskiej 
umieralności, poprawy stanu 
zdrowotnego i fizycznego roz­
woju ludności O·raz przedłu­
żenia trwania życia". 

Prawo 
swobodnei 

decy.zii 

;„rozszerzonej reprodukcji de­
mograficznej" może wymagać 
pewnego uzupełnienia. 

Polski socjolog, Wilhelm 
Billig, proponuje, by po 
pierwsze, definicja prawa lud 
nościowego socjalizmu ni'! o­
graniczała się do kwestii peł­
nego i racjonalnego wykorzy­
stania kadr pracowniczych; 
lecz wskazywała cel, jakiemu 
służyć będziiie prodUiktja: cOlraZ 
pelnwijs~ i ooskOl!lJa1sze za.; 
spokajanie potrzeb ludności. Po 
drugie zamiast sformułowania 
„rozszerzona reprodukcja lud 
ności", Billig proponuje: „swo 
bodny rozwój ludności w 
warunkach, gdy czynniki 
ekonomiczne przestają dykto­
wać człt>wiekowi swoją wolę; 
lecz stają się w jego ręku 
posl'usznym narzędziem". 

Za tezą Billiga przemawia_­
ją dane o rozwoju ludności w 
ciągu ostatnich dziesięciu lat. 
We wszystkich europejskich 
krajach socjalistycznych (Z 
wyjątkiem ZSRR), począwszy 
od 1954-55 roku wskaźnik 
przyrostu naturalnego stale 
spada. Moźe więc „na mocy 
swobodnej decyzji" spole­
czeństw, a w miarę rozwoju 
sił wytwórczych, wzrostu o­
gólnej oświaty i aktywizacji 
zawodowej kobiet - zaczyna­
ją i u nas pq:eważać zwo­
lennicy rodzin z niewielką 
liczbą dobrze odżywionych, 
wychowanych, wykształco-
nych i niezbędnych społe· 
czeństwu - dzieci?.„ 

IRENA FRĄCKOWIAK 

Rezerwat 
dla Buszmenów 

Antropolog George Silber.; 

::jw~Y~asladali do za.=~la 1 kr~~;::: ~JY ~~=.lej =; =~~ol~im~~=;.<: ::::::: _=== ... ~===_ · ur:a~~x{ek{ec~ie sp':~~~st zi~~J'~ 

O 
byl wolny od więz!e- niami i biotem sztur-- graficznej, której „autorami" 

Cz 1 c.iy b • nia grOO.zldego 1 miej- mują.c do winowajcy, są populacje Azji, Afryki i ( ,, , O () YCZ<1Je &kiego, ale zdybany na z tyłu l z pr1:oou, jak Ameryki Południowej. Powo-
przestępstw!e ni.usiał ps?JCzoły ro:z>drażnlone, .: dem zaś zmniejszenia śmier-

Dolskaja i Smulewicz, for- bauer opracowal dla rządu 
mułują<: swoje prawo, opie- protektoratu Beczuany pro-W szlrolach dawnych, a zwła.871CZa jezuickich, 

gdy głównym <Jelem wyksztal~la bylo d-O'bre 
wla.danle języki1'lll łacifulkim, profesor oddawał 
ucznf.owl, mówią.cemu najlepiej po ła.cinle, ta­
bllczJ<ę z nai>ilsoem: nota linguae. Ten, usłyszaw-
11zy u któreg·o z kolegów słowo polS<kie, zaraz mu 
ową tabliczkę OO!Clawai. a ten zn.owu poloowal na 
lnneg·o itd. Nazajutrz rano profesor pytał się: 
„Quls habet notam linguae?", a ten, u kogo się 
znalazła, d<><Stawał k.llka plag za używa.nie w 
szkole języka pe>lskiego zamiast łacińskleg-0. Ten, 
który z tablioczką jad! obiad. kończy! tylko na pla­
centach (plaoonta - skóra gruba na trzQillku 
drewnianym. używa.na. w szkole do bicia „w ła­
pę"). Druga tabliczka n1>ta morum dotyczyła wy­
kt'Q'CZeń Przeci.Wko nleobyezajnoścl. Do p.newl-
11leń ty.eh nnJeżały: nie obcięte paznokcie, brudne 
ręoe. pierze w czuprynie, nl~yste suknie, nie­
zdjęcie czapki p·rzed os>1>bą przedniejszą itd. Pro­
fesor oddawał tę- tabJi.C21kę uczni<rn'i wzorowemu, 
który czyhał na winnego, a ten znowu wyszU!k.i­
wal Inny-eh. U którego tabli>CZka została na noc, 
ten nazajutrz rano dostawał kHka plag. 

• „w XIII wieku dziew 
C!lęta sz~,o.lemie u­
czyiy się w '.kla&zt.o­
raich abeca.d:la I„. „ Wie 
rzę". 

„.w ;i>iętmasto1Wlecz-
ny.m Kiraik.owie -0/P'!'ócz 
um:wers.ytetu i s·zkoly 
ka tedlralnej, CZY'li gJów­
nej, l!stni-a?o jes1=e 5 
s-zk6l pr.zy kościo.ta-ch, 
od których n.os;iy swo­
je nazv:y, a mia•nowi­
ci>e: mko•la P. Ma.rll, 
św. An.ny, św. Stefa­
na1 Ws:zys.\klJch $wię­
tyich 1 św. Floriana. 
Wykłaida'll-O w ntch tri­
Vi'lllffi, tj. grarmatykę„ 

wiecie, 
rebc•!'Y1kę 1 dlia·lektykę . 

„. b!slkJuip kraik.<l'\\o"sld 
Zbl.gn.ie-w Oleśn.ioki za­
l<YZ~ w r. 1453 przy Ul!. 
Gołębiej buirsę stuidenc 
ką i narzwal ją Buil"6a 
Jeru5a>lem. W kupJ,o­
nym doonu istni.a.la 50 
po'koi, wiehki ga.bitnet 
d~a .rek:tora bu.ro;y, sa­
la b1blliotE!'C2'Jtla i kuch­
r.t.a. Kamd;nna~ pr.z€l1111.a­
czy'1 na ten cel tysiąc 
gm;ywlen1 a po-za tym 
wS<Zystkie Sile bra glad­
kl·e .i rze:l.bione, sp!I'!Zę­
ty stCY!O!We; d:ro,g1 krtt­
mec w sztabkach. za­

kl.ll!>i'<>n:<> rza to ozynme 

by<'l odprowadzony do garnąc się mu do gł<>- -=-=== ś sv111>jej zwierzchności. wy, do rąk, nóg, odzie- teino ci jest rozwój medycyny 
Studenci jednak prawie nla, znwrd>OWa.nego i chemii. Powszechne szcze-

nigdy nl:e P<>zwolIII się chwytali 1 do szkól ·==~===--~ pienia ochronne, antybiotyki, 
Imać, a za wyrządzoną wlekli. Najlepiej napąd śr0dki o•wadobó}cze (na czele 
Im obelgę, d·omy na· nlęty wychodził, Jeżeli z DDT poskromicielem 
pada.li I winnych d1> się usprawiedliwia! i malarii m. in. na Malajach i 
szkół za.włóczyli 1 tam łagodnie przedstawiał, Cejlonie), to faktyczni ,,spraw 
batotyU. Niechaj tam d•opókł mu nie przy- " 
był kto dlciat ja.kl""' padl~ w pom<ic jezulct -=::::_:-_. cy populacyjnej wysokiej 
godności urzędnik, i pijarzy. Niekiedy mu ·- fali. 
szlachcic, oficer, toi· 11iell napadniętego wko r:: 
nlerz, który studenta lo obstąpić, aby go oo 
:iiliub z~~~zył, ~~= razów ucllronić. ;;;=====15 aweł 
żeli się zawczasu z 
miasta nie wyniósł, al- p ł ' • I 
bo gdzie nie !!krył, już rzys owia: nasc1e. 
<In &lę od surowej l!ZkOl •• 
nej egrek'llcji nie wy- IDlo talkiem w srzili:>Olle 1;.:: !..------·-----...1 

rali się na sytuacji demogra- jekt utworzenia rezerwatu na 
ficznej Związku Radzieckiego, pustyni Kalahari dla wymie-
gdzie, jak się wyraził premier rającego plemienia Buszme..-
Chruszcz-ow „Jeśliby do 200 nów najprawdopodobniej 
milionów dodać jeszcze 100 pi&wszych mieszkańców kon-
milionów, to i tak byłoby ma- tynentu afrylianskiego. 
ło" (w ZSRR gęstość za[udnie- Liczbę buszmenów w tym: 
nia wynosi 10 osób na 1 km. rejonie pustyni oblicza si<> 
kw:, w Polsce - 96, Czecho- " 
słowacji - 108, Bułgarii - 72, na 5 tysięcy - zresztą nie 
NRD - 158, Rumunii - 78, na ma ich wiele więcej na świe 
Węgrzech - 108). w pozosta- cie. Buszmeni należą do na)• 
łych krajach obozu socjalis- bardziej prymitywnych spo.; 
tycznego, m. in. w Polsce, ist- łeczeństw, znanych współ.; 
nieja spore rezerwy ludności czesnej antropologii. Nie po 
wiejskiej oraz kobiet, czeka- siadają oni żadnego kontaktu 
jące na „pełne i ra.cjonalne z kulturą europejską, ani z 

biega], bo cho<: chciał· nlien>OO!u=ym; porem IS 
by się broni<:, w Ja.kie w R:zec~OIS/P-Oil1te.J :mie- E: 
byto na tę gaw:ledt =aru.nem zuC'htwalym. E 

;,TY'lett wi~: CO pa· li~:~ że ••• 

wykorzystanie". Dodajmy do kulturą Bantu. Żyją oni na-
Propa.gatorów świadomego tego rezerwy, tkwiące w prze-1 dal w epoce neolitu, trudnią 

ograniczanda przyro.s.tu natu- starzałej te;chnice• pro:dukcyj- się zbieractwem i prymityw 
ra!nego bynajmniej nie prze- nej i wiążące zbyt wiel.kti.e nym myśliwstwem jak 
raża strach przed za,głodze- ilości „źywej siły roboczej" - mieszkańcy ziemi sprzed dzie 
niem się sześciomiliardowej a zrozumiemy, że pojęcie siątków tysięcy lat. 

w.iec:zytst.e dlla bUJrsy,, 
która miała utrzymy­
wać 6/bu uaniów l>etŁ 
a·óżndcy stanu i k.ra1U>, 
z prawem .chla każdego 

pc·zosta.w.a.nda przez 1.0 
il.at. Do bibliotek! bUJr­
sy 1PI1Zeka.zał wszys.tk!e 
posl<łdane dzieła o pra­
wie ka.nonicrzmym 1 cy­
Wi~nym,. fL101Z-0fidi,, me­
dyicyinie i s.ztUikach wy 
zwokm.ych„ kit6re dla 
utyt.kiu uc:zn.iów były 
;prnyrnocowaine die ich 
JPUl,p!tów !elaznymi aiń 
cuohaml. 

mlętamy". 
I§ 

Nie : :~ żaka I=-~=: byiwa kslądrL. 

W P>omanlu pe 
wien dobr<1ezyń· 
ca za.plsal w r. 
1308 znaczny fun 

.dusz na kąpiele: 
po 12 U(lZnlóW 
miało się ką;pa<'l 
co tydzień, a 
W5zy&cy raz na 
miesiąc. 

ludności Ziemi. Ta sama che- ·jiiiiiiiiiiiioi!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiii~~-------~lii~iiiiiiliiiiiiiii!!iimiiiia mia, która ostatnio przedłu-11 
żyła życie ludzkie średnio o kil 
kanaście la·t, stworzyła agro­
chemiczne podstawy, by już 
dziś czterokrotnie (skromnie 
licząc) zwiększyć plony z u­
prawia•nej ziemi; wówczas 
mogłaby ona wykarmić i je­
denaście milial'dów ludzi, 
Je<lnak zabiegi a·grochemicz­
ne kosztują. I to kooztują tak 
słono, że utrzymywanie tego 
przyśpieszonego temp.a ro.z­
woju ilościowego ludności 

musi działać hamująco na 
wzrost standardu życia. Na 
przykładzie wła.snego kraju 

POZIOMO: 1. Gmach parla­
mentu USA w Waszyngtonie. 5. 
W k.rajach muzułmańskich mi­
nister. 6. Tkanina na wsypy. 8. 
Kreslka nar.:bnięta na czymś. 
10. Może by<: wstępu. 13. Przy­
w!dzellJie, halUtCynaiC,ta. 15. Przy­
domek Owilli1usza.. 16. Czas wol­
ny od za.jęć, przyjemność, 17. 

' "-tr POWIESC „DZIENNIKA" ../;.r POWIESC „DZIENNIKA'' ../:.r POWIESC „DZIENNI!KA" -łi POWIESC " R 

Np. wilga. 18. Miara lekarstwa; 
19. S~ek llM'kotyczny. 20. Tka 
nina. .azurowa. 22. Między dwie 
ma ~Uzda.mi. 23. Państwo a.zja. 
ty-ck.ie. 25. Ni tak, ni„„ 26. Po. 
Piel służył jej za po<iywienle. 
27, W mi~ok>gil greckiej - rze• 
ka za.pomnienia w państwie 
Podziemnym. 28, Miasto I port 
lotniczy w pt,d. Turoji nad lYll• 
rzem Sródziemnym. 31. Słodkie 
ciasto z OW1>Caml. 34. Pierwszy 
kapłan żydowski. 35. Praktyki 
czarodziejskie. 36. żółw morsJd. 

PATRICK .QUENTIN (281 

Tłum.: IZABELA DĄMBSKA 

S'l'RESZCZEN'IE POW'lESCI 

Piotr Duluth; l'e'tyeer; przebywa. na kilracjl 
antyallroholowej w sanatorium dla nerwowo 
chorych. Jest już r~O\tlWa:le&centem, gdy w za­
kładzie :rostaje zamhroowany jeden z Sa.nitariu• 
szy. Tajemniczą tę zbrodnię pęrzedzlly „gło­
ey", !które na.wiedza!y pacjentów I zapowiadały 
morderstwo. Mimo śledztlwa atm<>1Sfera grozy 
rośn!-e, Duluth znalazł w książce kartkę, zapo· 
:Wiai<lają.cą nowe morderst'W'o. 

* ~ " 
.RO~DZIAL XIII 

Zol!itarwi?iem iGio~ Foigiarly samą i P01S1Pk­
szy1l•em ;plllSltym kttyta!'lzem do ISM'1e·S10 poikojiu.. 
&zebralem .się .s.zylllk.o !i. WlSIUJnąilem dit> łóilka, 
ale echo jej słów ciągle jeszic:zie brmndialo mi 
IW ~IZ<l•Ch. 

Przew.racalem się ini.e.sipolkoj111ie z bolkou {!.& 
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lbolk, ooi~ując dQp1r01Wadi?Jić do jalkde.go takli.ego 
ładu ro:z1k!Lekotaaie ll1iell'WY'· 

Il!ltn.iaillo jedlnO tylliloo wytliuma<:.oonie, tej 
więcej niż cttilwtn.ej roomo1wy telefoniczln.ej i 
rz jakiagoo ruie2:1"o2l1ll!lliaJ:e;go p,o1wO'Cllu kitOO wy~ 
bra~ .s.oibie tein szicregó1Jnie bestiai1slki. 61P<JiSÓlb 
nastra1><z.enia 111ooned pielęgin.ialł:Ui i mnde. 
W.s.Z)'IS•CY ~recież wiedzie11i, ż,e nie posoodiłem 
od re:ru do siebi·e. KaMy z Drugiego Od1d:zia­
łu mó,gł Siłj'>'lzeć m<Joj e ikmofil ina kiocytta= 
i gros si.o.sitry Fo.gair'ty, woładą:cej mnie, !lldlY 
przechtodlzi~am. 

Nie ,pobr'ZElba byŁo ża<llnej naidna,t'UJralnej si• 
ly, a.by domyślJJić &ię., że jesttem :tia1?.€m z nią 
W d'.Y"ilUl!"C'e. 

:Poliicj a diool'lla do Wll'!iooikiu., jaik 1P<>iinformo­
wal mnie Mareno, iż śm~arć Jo Fogavty'ego 
byiła SiP'<JtWOdowtama nies21częślilw,yrn wyipa.d­
kiem. Ni!lldlY w tit> nie U1Wieirzę. Wiedlzialem 
ta!k samo cl".obrze, · jalk ito, :że się na1zyiwam 
Piotr Dullrulth, irż: je sit Ollla tYIJllro :fir.a1gm.€1!1item 
c:z.eg,oś wi.ęklsirego, j(:dnym tylllko stol]]niern w 
J><llSIU!Wa!llJilu się nieuchtrol!lnej niaw1idziai!Jnej si­
ły, IPOOUISlza.jią,cej nami ~mi, jiaJk pa~ 
c~ami w .zwa.rfo!Wall1G'all teaitrzyfiru kuhlelk«>­
wym. 

Do t.eiJ chwili UJWażaJ.etm., że nie było żad­
nego 1P01W101dlu zamo:ndtOWal!lJia na\Slrego :pLeaęg­
ni•a!I'za, ale 1lera1z ,PQIWÓid za~al się jiar­
Sl!lO. Oz.y nie mocina. przyjąć, .że Jo, :zie siwym 

izami;Jio'WlRl!liem dt0 l!l1lo<teik i dt> illl!tel!"esoiwania 
snę 'W\9lz;y'.s.il.tiimi, nartlktną,J: się na ctOŚ ta.kiegio, 
prtZez <:o .stał się OOwino.cześnie J!)r<>'ŹlnY i za~ 
gr.OOOny? 

A jeżeli tak ..... w lkioos.elk!wencji inie je.sit nie 
mO'i.11.'iJwe że i j.a p<J:d5wiadiomie odlkry~em 
CO<Ś co' mnie nruraża.lo na rów · '\ nieibezp<ie­
cze~o. Plrżec1eż i mnie głos 01S1t.rzegal, 
o?lllllem,, że o.s(Ur~ia ini.e należy złelk.ceiwa~ 
;.v-ć. 

Ohcąic ]J1!"1.el'WaĆ ten d.ręicrzący łańcwch rny­
ś!ii i Si.kojarzeń - uisiadlłem w ló:Zkiu,' parbrząc 
na smuigę świia1tlł.a fPOd dir7lwiam.1 J)Qkoju. 'ZJwry­
kil.e by1lem :ziaidlQfWIOlOOI)'!, .że nie są one zam­
~i~te na . ikll:uc.z - daiwa1bo mi to IPOC2lUJCie 
Ja.k1eigioś bl.bskiieigo kointalklnu ~ światem a 
więc d. bez.ipi,e1czeińlSl!.iw.a, i WLYJ?JWoileinia od ~oic­
l1)'1Ch ilroisZl!Ilairów. Ail.e dl2lisiej1S<Zej n.ocy stiraoh 
cza i~ się zewtnąltlriz. „ w k.Olry1ta1!12l1l. J eżeil.i ·i.s1t­
':i~je nieb~ieczeńlSiflw.o, przyjdzie ono wla­
sme $aimtąid. 

~. j aikillruś czalSlie, lk.tócy ml isię wyidaiwał 
W1(ł .~1em, 17Jdol.lai!em się nieco TuStPoikodć i .za.­
padil.em w draemlkę,. Wi tym póllśniie ulSdY\SIZa­
łem krOik·i, 

N~ty>chaniast ~zeźlW1ia.lem. Kirolkit 7lbllita­
ły s1ę <l!O moich dir.ziwi. U.sriiadll:em WYJPirolSlbo­
W1aey j 1ak sbruna i zaanarlam w tym ruchiu, 
wsipair<ty o poduiszlk!i, jak k!Ulda. 

DmWti zaic:zęły się ci,chu1tko Ulelhyil.a-ć. Ujrza­
łem S1Zerszy promleń ś1wia~ł\a, a p()!tem Zal'\"'• 
syiliwetlk:i.. ·-

Ty1mc ZRISEl!ll dlti1<\V'i Ol1Iwioir-ZJły ~ jll!ll; ISZ€il"O­

k~ i ~óy.r zam!lmęty rza 1Wtch10dlząicą, osobą. 
Nie wytdio~yŁenn ize ścilŚ!lJętego gardfa am jed­
n:ego drŹ!Wdękn.L. N iieiwyiratna po.stbać ;posuwala 
&1ę WO•!lll.o PiO ciemnym ,polkoj111, zmier.zająic w 
słlroinę . lóZkia. Zitmny iPQ1t "8.czqjl mi ~ływiać 
z o.ooła. 

I wttedy ~ałem gl0\91 
- Czy iprun !Wi, D1.llliUJth? 
Uilga ·była tak. wiellka, że prar.v'le .I"O'lleśm.ia­

lem się, Byi? to tylllko st_acy Larilbeel 
PotS1znJ.~aJ: w ciemnJOści ik.nzesba i przytci.ąiglllął 

je b1iiżej lruikia. Późruiej rOZ1S1ia.dll: IS!ię w n.im 
WYJgQ·dinie. •W'2l!"uszaJąica, drobna. !i.glooka w 
pi·żamie. 

- Chciałem z panem 
s~~Pt\lcl o. ,PIJZ,ei~c.i!ęim. 

poirozmawiać -

iD~ ~ąig na.sltąiildl 

z 
I' 
• z 
ó 
li' 

" A 

PIONOWO: 1. Zwierzę lub 
ludowy instrument muzyczny. 
2. NaJl>ardzlej u.pośledzona ka­
sta w Indiadl, zniesiona w 1!14'1 
roku. 3. Taniec. 4. zabaw'ka 
d:!!lecinna. 5. Najw.lększy port 
BUlgar!i nad Morzem czarnym, 
7. Zadanie, teza do J:'O'JJW!nlę­
c:Ia. 8. Góma wleń<:zą.ca. częś~ 
kolumny, pilastra, filara. 9. 
Suche lub suszone owoee po­
łUdnioiwe. 10. Piel'\\'.SZY mebel w 
życiu. n. Jest między białym 
a czarnym. 12. Stan w USA. 13, 
Rod%aj pomnika, WyWodzi się 
z Egi:Ptu. l4. Rasa owlec. 21. 
KtU>lelsko przy Ujśdu rzeki 
Słupi. 24, NU. 29. Rzym<Ska mo­
neta srebrna. 30. Smak-olyk pro 
wansalskl. 32 Oj 
33 C" b • ciec Wandy, • ... ooo. a za.ratUwa. 



Po przerwie urlopowei 

,,Jaśnie pan Nikt" 

W skupie z bo za 
Paj~czno pierwsze 

w województwie łódzkim 
Gospodarze powiatu paję-

czańskiego zameldowali I 
sekretarzowi KW PZPR 
Stefa.nowi JędryszcrŁa.lwwi o­
raz przewodniczącemu Prez-. 
WRN - Fra.nciszklJIWi Gro­
chalskiemu o wykonaniu w 
dniu 29 sierpnia 100 proc. 
rooznych zadań skupu zbo­
ża. Delegaci powiatu: przew. 
Prez. PRN w Pajęoz.nie 

Eugeniusz Wieczorek, sekre­
tarz KP PZPR - Mieczysław 

Niezna.ński oraa: sekretarz PK 
ZSL - Stanisl&w Duszyński 

z okazji uroozystości wręc!Zyli 

Franciszkowi Grochalskiemu 
symboliczny woceezek zbota. 

W imienJu wład.z pa.rtyjnych 
podziękoiwa.ł rolnlkom PaJę­
czańskiego I sekretarz KW 
PZPR - Stefan Jędryszcza.k: 
Cieszymy się, że rolnicy pa­
jęcz.ańscy jako pierwsi w wo­
jewództwie wykonali plany 
skupu zboża. Swiadozy to o 

Niedbalstwo 

tym, że w pełni docenili oni 
po<trzeby zooź.owe naszego 
kra.ju. 

Stefan Jędryszcza.k 'Wyra.zll 
także słowa. uznania dla pra­
cy aparatu skupowego, GRN 
i a.ktywistów FJN powiatu. 

(ka) 

- przyczyną 
katastrofy koleiowei w Bobach 

Prokuratura Wojewódzka w 
Lodzi prowadzi śledztwo w 
sprawie przyczyn katastrofy 
kolejowej na stacji Baby pod 
Piotrkowem. Jak wiadomo 
w wyniku katastrofy 11 osób 
zostało rannych, powstały też 
znaazne straty materialne. 

torze. Z tego też powodu 
elektrowóz gwałtpwnie zje-
chał z toru głównego na 
boczny a następnie wysko­
czył ~ szyn. Było to także 
przyczyną wykolejenia się I 
wagonów. 

Sledztwo trwa. 

Dziś, w niedzielę 

W Unie)owie 
i Arlurówku 

W niedzielę łodzianie mają 
do wyboru dwie imprezy o 
charakterze rozrywkowym. Za 
rząd Powiatowy ZMW w Pod 
dębicach i KD ZMS Lódź-Ba 
luty zapraszają mieszkańców 
naszego miasta już od rana 
do Uniejowa. Od godz. 10 
rozpoczną się tu imprezy spor 
towe, jak: kajakowanie, wę~­
karstwo i turniej siatkówki. 
o godz. 13 - mecz piłki noż 
nej, a później zabawa. tanecz­
na. Przyjemnie zapowiada ~lę 
ognisko ze sztucznymi ogma­
mi. 

Druga impreza odbędzie się 
w Arturówku. Tutaj od godz. 
14.30 do 20 trwać będą wyst~ 
py artystyczne. Zobaczymy l 
usłyszymy: Lenę Wilczyńską, 
Danutę Debichową, Lucyn~ 
Henrykowską, Bogdana Wr~b­
lewskiego, Zygmunta Now1~­
kiego i Andrzeja Ochmańskie 
go. (k) 

6 września br., po przerwie urlope>wej, Tea.tr P-0mszech­
'Y ro1Z,poczyna sw<;.ją d·zialalność świetną komedią mu:zycz-
1ą Lo•pe de Vegi pt. „Jaśnie J?".ll NH<t", .w ;"eżyserill Beaty 
<\rtemskiej, choireog•rafii E ugenmsza Pai;>Jlnsk1ego, z p1osen­
caimi Lu.dwika Jerzego Kerna. Muzylcę OP'ljilCOWaili: Zyg-
munt Konieczny i Bogdan Pa.wtowskl. . 

- Przekażcie potZdroW11enia 
I podzięk01WanJa rolnJkom z 
waszeg-0 powiatu - p0<wle­
dział delegatom przewodniczą­
cy Prez. WRN - ich patri-0-
tyczna po.stawa zasługuje na 

z polecenia prokuratora I 
wojewódzkiego aresztowani 
zostali: nastawniczy Tadeusz 
Nowak i dyżurny ruchu sta­
cji - Baby - Wacław Dere­
gas. Mając informację o 
tym, że zwrotnica może nie 
działać prawidłowo, nie 
sprawdzili oni na miejscu 
jej sprawności i ustawienia 
oraz nie podjęli kroków w 
celu zapewnienia bezpieczeń­
stwa ruchu pociągów po tym 

J\la łódzkich ekranach 
w spekta.kllu b!e.rze wd,z !.al ca·ly oo®'61 teatru. 

rolę kreuje Leon Niemczyk. 
Glowną 

Na z,:ljęcfiu: Barbara P·Dł-DllllSka i Leon Niemczyk. pełne uznanie. . 

Tragiczna kronika łódzkiej ulicy 
• 30 stycznia br. 5-letnia 105) wskakując do jadącego wy,padków drogowych. 15 osób 

Ania Nowak (zam. Gandhiego tramwaju, w;padł pod wagon. ponlosło w nich śmierć. 371 
nr 19) zbiegła raptownie z Amputowano mu nogę. zostało rannych. Winę w , 92 
chodnika ną· jezdnię i wpadła \ii) 20 sierpnia 8-letnia Kry- wypadkach ponoszą dzieci i 
pod samochód ciężarowy, doz- sia Pietrzak (zam. Zgierska nieletnia młodzież. 
na.jąc złamania obojczyka. 188) wybiegła raptownie na Przytaczamy tę tragiczną 
~ 10 kwietnia, br. 3-letni jezdnię, zmuszając kierowcę kr0<nf1kę w nadziei, że zwrócą 

Krzysio Kiciak (zam. Zgier- ciężarowego samochodu do na. nil\ uwagę przede wszyst­
ska 211) bawiąc się bez opie- raptownego hamowania. Wóz kim rodzice dzieci, ldóre w 
ki na ulicy, wybiegł w pew- wywrócił się do góry kola- tym roku pójdą po raz pler­

Dziś o 20 

Piosenka 
• • nie zna granic 

nej chwili na jezdnię i dos- mi, raniąc ciężko 6 osób. wszy do szkoły. Pamiętajcie, Wiel!ka ~,,.,,,..,.eza art·-•ymna. 
tal się pod koła samochodu. To tylko kilka z tra.gicme- że od Wa.s przede wszystkim pt. ..,Pi:~~ inie mia '~~amc" 
Dziecko, po kilku dniach zmar go rejestru wypadków, któ-- zależy, by Wasze d~ecko przy w wykoo.aniu uczes.tn:lków III 
ło w szpitalu. re spowodowały dzieci na uli- swoiło sobie i szanowało prae- Międizynairoodlo'Wego Festiwallu 
~ 25 kwietnia br. 7-letnia cach na.szego miasta.. pisy drogowe, obowiązujące w Piosenki - odbęcllzle się dziś, 

Elżbieta Dudzik (zam. Kra- Od 1 stycznia do 31 lipca br. wielkim mieście, w nledlZielę; o a<l'dJZ. 20 w HaU 
szewskiego 36), przebiegając ...:.m=iał=o:.-...:.m.;...:..łe;,,;j~s..:.c.:.e_w __ r._o_d_izi __ 34_o _____________ <b_n_> ___ SIP_o<rt __ om_ej_. ________ _ 
przez jezdni~, Wll>B;dł~ pod 

samochód, ponosząc sm1erć. 

_, 13 liw:a 15-letni Zygmunt 
Gajewski (zam. Lutomierska Sojusznicy znad Sekwany i Tamizy 

nim wejdziesz 
nc1 jezdni~ 
:ii:.:;,zt:~Jl:· r>d..ł~'4114 d1odnil4 
• 1"P'OJ1l"" f"'dWO 

: jh!;~;l:~!fn~~zp~z~~;:,4t ! 

(Dclkończenle rre Sila.". 3) 

le miejsca poświęca agresji na Polskę we 
wrześniu 1939 r. M. in. tak pisze: 

„PIC> za•końezeniu moblliza.cji a.rmle obu kra• 
jów stanęły bezczynnie nalP'l'zeclWlk.o siebie 
wzdłuż granky. Nie było również ataków po­
wietrznych n.a W. Brytanię,, jak i na Francję, 
z wyjątkiem paru lotów wywladowczyeh. Rząd 
francuski prosił nas o takle B8mO p<J8<tępoiwa.nie 
w sto<Sunku do Niemiec, aby uniknąć represyj­
ny·ch bomba.rdowań, które by zagrartaiy prze­
mysłowi Francji, nie zabe(Zp:leczonemu pr:r.ed n.a• 
Jotami powietrznymi. Ograni-czyllśmy się więc do 
rzuanla uiotek, które miały na celu moralne 
oddziaływanie n.a Niemców.„ Hitler nie miał 
na.prawdę p1>wod6w do niezaoowolenla". 

kompleksów nie mW najmntejszeJ wa.rtollcl 

Bieża<::y tydzień prizyno& nann 
wresu?Cie killka no.wych :filmów. 
„Wolność" r=poczęla wyświet­
lanie :filmu ;Jcry.mima.J.<nego pro­
du.JreJi arrnerylkiańsltiej pt. „ZA­
WROT GLOWY" w ireżysea-i1 
n.aj19IY".!1Jlllejs:zego dziś ireali:za~o­
ra filmów krymi'llalnycil , .Aare­
da H.iltchcooka z Kim Novak i 
Jamesem Stewairtem w ;rolaoh 
glównych. 

Od dziś w ;,Bałtyku" moź·n.a 
obejll"Zeć flJ.m proou'ktji :ix>1t­
sklej „PAMIĘTNIK PANI HAN­
KI" o &eenani.'llJSaiU<; ueałiizowa­
nym na ,podstawie l!>Owieś<ci Do-
2ęgll,-Mootowicrz.a. Czy flilJm <>· 
sią,gnje IPCJiPUlam.ość ksiąźlkl? 
Zobaozyrrny. Reżyserem jest 
Stallll&ba.w LenalIWW:loz; eiutoTem 

Dla najmłodszych 
Czytelnik6w 
„Dziennika" 

Aby U?n<OIŻ'Di'Wi~ ~eciom, 
kitó-re 1>QWTÓ'CUy fu;ż z waka­
cji do Lod:Z'i, obe1i'rzeinie no­
wej ba}tk:l iw Tootr.ze ;,Arle­
kin" (ul. Wók1zań'8~ 5) pt. 
„S<rryje.k Carp, Kli!P i Kl.ap", 
~ielSZCZlamiy dzliś kupon, U 
'.PO!Waź!niaijący do 'l!albl/'cia 2 
bileitów 1/Jigorwych wa przed­
sitiaiw'i<e>nia w dniu 1 IX, o 
godz. 11 t 15 o'T'az 2. IX. o 
godz. 17.30. 

KllPON 
uporwaiimiOJj4(:y do <Mibycia 
2 l>'ile<tćw ulgowych ze 

:z,drjęć - ,Anitoni N\llt'Zyru;kl •. W 
głównych rolach: Luc>'.11a win­
niok.a. AJndQ<ej La\PiOki, LeQ'l'l. 
Niemczyk, Teresa Sr.runlgi.elówma 
i in. 0 samym :flllrme napil6ze­
my szerzej irnl:yuD rarzem. 

w końlCu tygod!Il.ia w ,,Polo­
nii" oglądać będlziemy jut na 
ws:zysrtild.ch seamsach film klrY­
mlITTailinY i!l'l"<)dutkc.11 ameryk1111\­
Ski.ej ,.NIEZNAJOMI Z POClĄ· 
GU". 

w !Piea."WIS!Zych diniach tygod".' 
n!ia na e'klratn. „ Wisły" wohod~1 
ko<me.dda murzy1C2>n.a produ~Ji 
an.glelistk.ieJ „ZABAWA NA STO 
DWA" (reż . Dick Lester) . .Ama­
tomzy mwzyki jat&Zoowe.I 1 b.!g• 
bea~u będą tu mieli rzeczywiś'­
cie sa<tY1S<faiJrej ę, bo film lest 
niemal xeWią populal!'il1Y'Ch wy­
kcmawiców 1 rze!iipOł:ÓW jaimo-
wych. ('W) 

W kilku zdaniach 
Dyirelkc,ja. Zasatdlll!iCIZed Szkoły 

MefiaQ-OIWeO inr 2 w Lodrz:l., uil.. 
Wo<'.!nia 3·~. za.wiatdiaml.a,, :te są 
jes<zJCZe wdlne imiE111sca. w k!la­
sac'h {PteI'Ws-zych eipecjaliności: 
śllulsa.TIZ, tolkairz, ~ezer. 

* * • 
Ul'OO'Zj"Stte ltlCIZIPOCZęcit& 11."0<ku 

srDkollineigio JOO:ł/64 w Liceum 
Sztuk P!las\Y'C!2Jllych w bodlZi od­
będrz;ie się 3 wrtreśtrt.a br. o 
gOOlz. 9 w saili lkino:we;I LOK., 
ul. '11ra.ugutta 18. 

* * • 
Ośrodek: Goopada!l:'StWa. Domo-

wego .(A. Struga. ~) !lla.wiaóam.l.a~ 
że 2. IX. 00 ir. o godz. 18 odibę­
d-z-ie się lllire<lellocda dJr Elżibiety 
2'lalklr.zewsk.ie.i ltllt. „:żywienie <ilzie 
ci i m1'odlzieży w wleku szkol• 
nym" Ctt'8!Z IP'Okaz {Przyo:v;ą<d:l.a• 
:nla dir'uig'ich śniadań. -
@P060DA 

W innym miejscu pamiętników Churchill 
tak pisze o koalicji ·antyhitlerowskiej z u­
działem 2Jwiązku Radzi!!Ckiego: 

wojskowej, jeriell nie mleśeil się w ramacll ogól­
nego por02umlenla z Biosją. W tym celu amba• 
sador brytyjski w M<l'S<kwie podjął oo'.imowy 
z Litwin.owem. Biorąc pod uwagę sposób, w Ja• 
.k4 17raktowany był dotychczaa rząd radzleeJ.d, 
niewiele slę m-01.na było od niego &podzlewae!. 
Jedn&kte Związek Radzlooki zl«l'lyt oficja.Iną 
pl"OpOzycję. której tekst nie zoatal ogłos:wny, 
a która miała na eelu stworzenie Wllll>Ólnego 
frontu wzajemnej pomocy między w. Brytanią, 
Francją 1 Zwlą'llklem R&dziecklm. Te tny mo­
can!111Wa z ud7Jlalem - jetell możliwe - Po!Sk·I, 
miały poza tym udzielić swej gwarantji tym 
państwom Europy środkowej i wscbodniej, któ­
rym grozlJa a.g'N!Sja. niemiecka.„ Niechęć Polski 
i państw bałtyckich do ratowania się ze ISZP-O­
nów niemleokich przy pomocy Związku Radziec­
kiego powodowa.la. wahania 1 niepowodzenia w 
rokowaniacil". .z>ntżikq 50 proc:. W' teabrze Dz,!§ będzie w z..odzl na ogól 

i,Arte>kiin" W dn. 1. IX. lub za.chmurzenie umiarkowane. 
ZA TYDZIEIQ': DYPLOMACJA Wł.OSKA w dn. 2. IX. 1963. temperatura maksymalna około 

„Rząd b~ytyJskl musiał pilnie rozpa.tirzy&! ko.n• I RUMURSKA O AGRESJI HITLEROW- 28 stopni c. Wiatry umiarl!:owa-
sekweneje pclltyczne, 'które wypływały z u.dzle- SKIEJ NA POLSKĘ. ne, częściowo dooć silne, połud• 
lenia gwarancji Polsce i Rumunii. Żaden z tych niowo-W&Chodnie, 
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WAZNE TELEFONY wstE:P wolny g. 12-18, <>d lait 16,· g. 10„ 12 :ro mazynowy pirat" }ll!'Ood. Czerwonej e3; Zgierska dzledęea: &z;p!Jtał i.m. Ko-
w niedziele g. 11-17. IS, l7.3;(), 20; 2.9. :P.rO:. ~'QT 'd • ' "1<A'~7J'l1 USA,< CWaiw. od lat 12., 631 Pl. Wolności 2, Rizgow nopn.ick:ie:l„ SPQII'll1.A 36-liO. l'>ogot. Milicyjne O'l MUZEUM BlSTOBII RU· J!'l'allll i gOO!z.in,y ja•k , n r"li #11

1 
• g. 20; 2.9. iniecrzynne sika liiL, Gdańsk.a 23; Na-

~~ :~=r!~r- 89 ~!_lJ ~~~u~~~~ s;~~WY-LETNIE (Kl- • il• &Uli• U • T~;:!~ru~51~~~"i:t1:.~ rutowicza. 
60 ~:1'rurgła POłUdlll1e ..,. 

ska m. Lodzi 444-44 n.e we wtorlkrl. 1 ezwa!I1t- lińskiego 123) „Zły śpi „Chytry Ms'', ,,!Przygo- 2. 9. Szpital Im. dr Pl.rogowa, 
Strat Potama. 08 ki g.od!z. lll-118„ w śro- spokojnie" <Pan.orai;na> da Klekl!a", „Pyza", Ob'r. St&l.lmgradu 111, ul. WólczańsJta 195. 
kom: Miejs,ka. MO 292-22 dy i Pil\lllki godz. 10<-<l.7 prod. ja«>~ 20 (iki~ obłokach" doll:W. od prod. USA, dorziw. Od „Sprytna myszka.", „No Pa'.bialll.icka 214!, Główna Chirurgia Póltwc "" 
kom. Buchu Dro- 516_6~ ·O•rarz w 5obotty g·od'l:. czyirunde ) t 2 9 ~ .- lla.t 14 „ 116 1g 20• 2•9• lat ia: g. 16„ .!B, 20 cna warta" g. 1(1; n, 5-0, Xo<pemik.a 26; Piotr- Szplma/l ~m. Pasteuira; u.J. gowe;:o „ 10-.15. W po;nd.ed1z!Ja.llkd. i pogo ne ; • • ,...o"":am ' e• • "' ' j J~, 113„ 14„ 15, 16„ 17, kCY\Wlka 117, Pl. K<0ślctelny Wj•<»uiry 19. 
l>ryw. Pogot. Dziec. 300·00 dni "'-o.ś'Wląteo'Ln.e mu- i god;l;lala jak wYźeo j · w. (bez {Poranlku)o 2•9• · w, '""il'"_ ...... „ ...... ń- Aby kwitło :l:yc! " ""'" B J a<C1Za ""' p oitnkow "" l>ryw. p,n.vot. Lek. 555-55 zeurrn ... :n.le.czynne TATRY-LETNIE (Siienlk:lie- DWOBCOWE (DW. Kali- PIONIER '"' ' ~~ " . e „.. . air V"'' 1 - Laryngologia: &z;> im. 

·vo 333-33 POZOSTA~E MUZ. EA wicZa 40' „Cale zi.oto ski) „Biały walc", ,,Ma ska 3ł) 1oRewla o pól- pol.1 d02w. od latt 14, ska 225. dr Pirogowa" W. . WóL 
.., ' Ja.r M tma.rtr 'u" nocy" (panorama) prod, g, 181 20; 2.9. ,,Piotruś • • 

nJeczynne. :~~~~~Yrui;i:-a~~:: „c!a.pkt ;:1 sprz~": NRD, dozw. Od lat 16, ~~.~e':~~~;c1:ł:i: DY2URY SZPITALI czańska 195. 
TEATRY WYSTAWY ko w dni pog<>dne) g, 10, 11; lll, 13, 14, 15, g. l-5.45, 18„ 20.15; 2.9. „ Pyza" S i I Klinika Pol.-Gln. AM, N.OkUl{styka: S!llPltal im. 2 i god!7lln.a 18 1'7 ' 14l · 19 20 21 „.Kirzy:ia.cy" (.J)laltl0il'l8D:ll8) 1!18. • „ • „ ia'Y na BalI'ltoklE\gO; Ull. KO!P-

'l'EATR JARACZA (Jarar MUZEUM IDSTORII RU- ,!: ~am ' 2.9. 'i>r~.airr{ i 'goomy pr-0td. !l>Ol.; dOIZW, od :r.117:,a'~;,, ·:~~e :~: ~· ;~;~~~d~=!~~ l~ ciń&kiego 21:. 
cza 2fl) g. 1u „Morał- CHU REWOLUCYJNEGO jaik: wyrżej lat 12• g. lS.4"5, 19 sto'' prod. jp()J.„. dozw. cho.re g!nelrologbcznie iz C?hlrurgia t laryngologS& ność pani DuJsklej"; (Gda·ńslka 13) WystaJWy: KllNA I KATEGOBlt GDYNIA-STUDYJNE (Tu- POKOJ (Kall.rlnn1er2& &) od laJt lił, g. 111„ 20 dzielnicy Górna, z dlz!el- <iz1ecięea: S7<1>ltal Im. Koir-
2 9 · lk wyżej B·r-0ń 1 pamiąrtJki po- Wima 2) „Prooos w No- „Bajtkl" g. 1111 „~- n;cy W!d:1Jew iz 112 Rejo- cza.ka, uJ.. AI1ml1 C!Zel'IW<>-
• ' Ja ::Msita.ńców z 1003 ir." 1 KINO l..DK ('11rauig'Uitta.18) rymberdze" prod. NRF, ka nrilośd" (palll.Ol!'ama~ KlJINA m ~TEGORII nÓw""' PO<l'adini :>.K" oirarz nej 115. 

OPERETKA (Piotrkowska DaiWIIla Lóclrź w fOtto- „Kieszonkowiec" prod. ÓOIZW. <>d Lat 16, ood. [prod. USA; doo:w. od ' z d!zlelln1cy Bałuty !Z re- Chirurgi.a SZCZQk. tw„ 
243) g. 

19
·
15 „Uczqło g1rafii". 02Y'Ill11e w go- fra111.C., oo.zw. od La~ 16 „Requiem dl.a 500 tys.'' lait i!IS, g. l5.31>, 1'8"' 20·30,; LĄCZN-OSC (Józefów 43) jomowych poca.dmi •„K" rzy - S7JPiłal Im. N. l!llę w banku" d.ZIDIJJOh otwarcia mu- g. 15.3-0 · 17.461 ,,O g. wo„ la„ 14, I&, 18, 2.(J; 2·9• •• •,!Ulapka miłości w ślepeJ ulic71Ce" pr IV O'bwodu, rz; ulicy z. Bairllcldego,· ul. Ko..,..„• 2.9. nioozynna. 2 9 j • 2 9 Zlm~"Y zmia--h" g . ...,,.,,., Ul, 20.30 •: •• •~·•·•·•j ,, -'~w. _„ '·t' .,...... OPERA (T. Nowy) g. 19 zewm. · ' · w. • · " ~" ~·- w•v~· ... ..., '""~ ..,.... .., Paca•noW1SOOl<Erj.1 M.M'yn.air- skiego 22., „Bal maslroWY"l 2.9. * „ * MUZA (Palbianloka 17~ pr<>td. iP'Ol., doizw. od POPULARNE (Q81rodOIWa 16, g. 14, tG.30; 19; 2.9. skiej, LlJbelta. 

3atk. wyżej zoo _ czynne g. 9-tlll. „Jak zdobyć męta lrut 16, dod. „Trzy stair- llib~;r,st~"""~zu ~.· ,
1
'.y; i§lepeJ UliclllCe'~ g. Szpital im. dr H. Jor- WIECZOROWA POMOC 

"'-·TB ARL_,,...,.. (Wól- PALMIARNIA - czy·nna· (panc1rama) prod. USA, ty" g. IO, 1.2., 14• lB, li!, _..,.... „ dana, ul. Przyrodnlcza7-9 LEKARSKA Udrziela wdll1l. 
'1>.11: .,....,,.„ 18 1.- óelZ dozw. od latt 13, g. 0 2.11 - tpOO].ekcja. mgir d-O!ZJW. od • Ja~ l6, g, STUDIO (.(Julmumby 7-9) - !P'l1Zyjmuje rodlZąoe i 

1
pOW1Sizec!Jnde poanocy do-

o:taruslka 5) g. lU i l5 ()d .gio<dlz. 
10 do ..,-r 1.;,451 118, 20.tl·S.; 2.9. l'\l'o- Zyigmulll.ta MlaJchwlitt'Z REKL5.4

0
5.RID, 18; 20, ll.9. j. w. „czerwone berety" pr. ch<l!l'e ,g!Jnekdl·ogloznie IZ rosłym i dzieciom w a,m-.,Stryjek ca~. Klip i {Poniedrziallkótw). A-•- ·-·· HALKA. (·"'-<>Wl!llka 2) ' d ...,. '-i 18 A-' "-i s .<~. ić""' _ _. h lt . .,., giram 1 gotur=•Y ....... ((:!Qraiwieoka. 3-l!) Diabeł m~~i" .......,. po„; ozw. ""' .....,. , .... „e • .u cy T.,...m ~,e„ 2 .bttila~"'"urrn w gOOr.zlnac 

laip"; 2.9. g. 17.:ro J.w. wyiżej „Zmęcwny jak pies" "ad.z- dooiw od Jat'i2' g. 1s„ 17.·16; l9.30; 2.9. dzielJnicy Wid!rew z 10 od 18 do 21 oiraz prrz;yj• 
ll'li:A'l'R PINOKIO (Koipeir- It I N A STYLOWY (Xll\Jlńsildeg<> 123) g, 1~;„„Ktll~Q i akto- ~. iń„. l'i!.OO; 17 .łl!t, 20; ,,Być Albo nie być" pr. Rej=owej PO<radt!li „K'', mu;je w <tyan czasie 'Zglo-!lllłaa ltll) g. 17.30 „Ty- „Ludobójcy" !Pr. QWedrz. reanita IP.l'Old. USA, 2 9 ,Diabeł morski'! g U'SIA1 dorziw. od W 13, ul. :Z.bocrze 10„ oraz z .szaruia na wlzyty &>mo-

ary• Pietrek"; 2.9. nie- KINA pBtEMIEROWE dorzw. o<i łat 16, g. 114, d00W. <::id lat 1~, g. 1;.oo: 17.
411

, 20 · ,g. 117.15; '19,30 da.lelmcy Baruty z uil.. we :z.Matwiame pir:zez noo-
OZYru:Jy. . 20) 111 18 20· 2 9 Lud<>- 15.ao„ Ul; 20.3(), 2.9. ' CZAJIKA (iPl<Jrul!Wa llJl' lll) Sędlziowsklej 16. ną !P'O'll:lOC leka~iką od 

BAŁTYK (Naru~::Za!ki" bÓJcy': g • 116 .' 'Ul" 2.() „Czerwone berety" 1Pr. ROMA (~.sika nr 84) ,,,Nłezgraibne słoniątko" szpita.1 Im. dr M. Ma- ,go\Clrz. 2.0 do 6. 
,,Pa;miętnlk pani · 0 · • óe• h.rulka pOIJ„1 dJozw, od lat 16, „smarkula" p!l'od. pol., g. a 1 „Et cetera pana durowicza. ul M For.nal-

MUZEA Gpam.oirama<) jpl'od. po.i., WL 'KINIARZ (Pil' · _ g. 15.45, łlli :ui.a5 d<)q)\V. od LM 16. g, 10, pullkownlka" p.rcd. wl-0- skiej 37 _ ~~uje ro- Sródmieścle - ~. Pi-Ott81 
-· ' domv. oo l:ait d6„ g. 10, 16) „Zbrodnia" (pamo Ml.ODA GWARDIA (Zie- 112.ro„ 115; 17.30, 20; 2.9. sk<o-<firaru:.„ d<O!ZW. od dząoe i chOll'e gilnekolo- kowstka dOO„ tel. 271-80. 
"•U:tJroM msTORU WLO 12.:JQ, .lt5„ rn.3-0, .2(); 2.9. ;rama,) l!,lll'Od. wl„, dOZW. 100 2) N je . - ,,.ROCOO t jego bracia" l.alf: a.a„ g.. 15; 17~ 19; 2.9. g!Cl7Jll.!Je rz; drLielnlcy Pole- Bałuty - Ull.. Zuil.1. ~ ~CTWA (ul. Piotr FlrOISll'all?I 1 godrm.ny jak cd W 16, g, L1)„ l ·Z.30, de;_" "~d.mn~'!°:_ !Pl!'-Oid. WOO&c\cleJ; diorzJw„ ndeca:yam.e si~ z di'Z:lellnicy WitdUW canoWlS<kiej 3„ tel. 641-90. 

lt<l'\\rska 282). Wystawy: w;rżej. 15, 17.:M„ 20~.9, P0 (paru:JII'ama) dlorEw od od ilat 118„ g, 10; 113, 16, MEWA ('~ llll' 94) z lll '.RejonO<Wej Pol!"ad.ni Widzew ul SZP'i<baa<o 
teWlók!ennlctwo w tlla- POLONIA (J?io,tirkoW&ka ~~ 1 g llly .a Jat 16, g, 1(), 12.:łii, is, l9 „Brzydkie kaezą.tko" g. „K'" M.a!Z z diz:ietruicy Ba- na 

6
. te'1 2.7ii,....,a' ł.oU11tyce", „z dzlejów 67) „Nieznajomi z po- wÓHĘTA ( · der5ka. 21&) 11.so„ 20; 2.9. ~CJ181!'allll SOJUSQI (iPlaitoW'OO'W.a. 6) :H1„ 12/ „Gangster~y i .tuty z PlcD:a.dtni „,K"; uQ. Gó• • • 

r;-;'W<lzi przemysłowej": ciągu" Pl1'• USA1 do:zw. ZA ZbrodnlMz ~·1 panna" i ,godrz::i,ny ja'k: wyżej ,;Kiotek 1 klębuHek" g. fHantropi'~ !P'I'od. po\\., SnyoerSka ~-C i ua. BYd- rna - ul, Leealn.iatAli 
łl.1~~~~Yfi:0~'fó ~~ l~ti_~gk~" la~; Pr.ce. p00..„. <kmw. od 1 MAJA (Killńs>klego 178> 1u1, ..-Dom na romta- GQtz!W. od lat 14; g. ~ gookie;I. 6; tel. 427J70. 
ltienn•~-" _ ,.....~ne ,_,.:.1 " d~':w _. ia~ ,„· 1a1t 16, g. tl()" l.Q.· 14„ 116, „TeNSa prowadzi iśledz .l~h" IPI'· irad:t.ł domw. 115, .lfl„ 19; 2.9. j. w. g. Polesie - Al. t Maja ....._.·--~,,.... ~,~ „V - ""' " "'" 2 9 i " od d od latt llZ; g. Joł.45; 17, as„ i1a, 20 (bez p<ol!'ainknJ) Chirurgia Południe - 2A, tel. 362-96 • ...,,..zlenn.le (próe2 po- g, ··17.30, 20; 2.9. Pll'o- la, 20: · · Program two pr • ciz„ orow. l9 ,Hl1 2.9. 1,Profe1M>r POLESLE (FOll1n.8..JSkiej 37) S'2'<J;>i1ail lm. N. Bairll.okle-~Uałków) od godZ. g;ram i gotda;!111y jalk godcin.Y jak 'WYUl od. lat 18' g, 161 118• 20 Ma.m10dl" prod, NRD, ,,Ba>jki" g. 14; „Alibi go„ uł. Kqpo!ńskiego 22. 

"--; 18., wyżej 2.9. l'lrog!ram 1 g<ltd!z;lny ... ćrr;w, old. la·t 1"-· 1. 111, dAlskonale" ~"'. ·~„„. Chirurgia Pólnioo -<JZl:uM ARCHEOLOGI- KINA H JQATEGOBII jak lWY'ŻEll "' ~ ,.....,.... --.. 
C::Qm t ETNOGRAFI- WISLA (Tuwima llJl' 1) ODRA (Plr!zędlzamj,a:n.a 811) 141 ÓOIZW. od il.at 121 g. 15, Szpital Im. Biegańskiego. 
ClZNE °(Plac W-0\noścl „Był-mi Montgomerym" ADRIA (~~ 160) „Ba.jk•i" g. 13; „Miłość Swrr (iBałudld Ryn,ek 5) 171' !19; 2.9. j. W. g. 17, ul. Knd.azlewicza 1-3. 
'-l). Wystawa „Zlem!a ;protd. an.g., d~. od „Klucz" (pal!IJCiram.a) pr. w górach" ill'I'· oze&kiej, „Wszystko dla pań" lil (beZ ll>Ołr.Blllk:u.) Luyngologla.1 &zip. im. łęc:zYCka 1 sieradzka w ~at 11:1, .g. 10„ .1.2.~. 16,, am,g.„ dOIZ'W. od Lat ltll. dol1JW. od la11: 114, g. ~ prod. :ilr81lllC.<1 domw. od ENERGlll'l'YK (IAI.. P-0U- N. Ba;rlickleg~ ul. Kop. 'l'ysiącleclu Panstwa Pol aa.:;o, 20; 2.9, Pll'o®ram g. 12.30„ ~,.„ 17.3<1; 20; l!I, a9; 2.9. „Smarkula." J,ait [!11 g. Hi.45, 18, 20.111 telehmk!L; ~ !Feltsrz;tyń- cit\sk!ego 22. 
~ello". J;X>nledrzlalki - i ®:>dlzl·ny jalk wy.wj 2.9. ,;KW!CZ" g, 1til1 117.30, ilJ'I'Od. po.i,„ doow. od 2.9. iPrO;gll'am i goidizflllY sklegO) - l!ljieczynne OkU'Ll.S.tyka: S~ lm. 
Cl e<:-zynn.a, wtorki śro- WOL.""lOSC (PrteylbYISZetW- 20 lM «6; g, 16.30, [9 ~ak wyrej DYŻURY APTEK dr Jo~ne:ra, ul. Mil!o· ~· C2Wartk1 I ~bo<ty &kiego 16) „Zawrót glo- DKM (N:a.~011: 217) g„ 12l OKA (Tuwim.a 34) ,,Fran- STU1DIDM-LE'l1NIE (Pa.tik 1].0Wa l4 
- &. lbl6 w Plątkl wy•i !P'Iod, USA.i dtozw. nA.'becactlo", ,,Maircm w ie.li!, mW. kłóry mów1•1 ;p.oilJaitoW\Skl.eao) ,,gar. PiotrkOIWSl!ta J93o .A;Tllnl1 ChivUrgl.a t laryngologia 

Nocna pomoc leka.nska 
(NPL) dla m. lAJdzl ri 
siedtz:'l·bĄ w Stacji Pcgo­
towla Ra1tnmkoiwego dla 
m. Lo<dtzl. !Plr'ZY ull. Sien-· 
kiewiicza !lllr 137 utdzlela 1 
pomo<::y w d'Oanu chO!!'e-• 
go clra dooros!ych 1 d'Zie-· 
ci 7U<l:a•srzaóących 2.achoiro-· 
wa.nie .p.c. gc<d'Ziruach !P'l'IZY•' 
jęć przych•o1:1n1 1rejolll.~ 
wyich. 

&>=-::ZIE=::· =N~N=11~t1.i-==o""D,-:=Z::::Klo::-our--,.2""09,_(5..,,,.,,..21""'0ł~fl 



Z dużej chmury.„ 

na stadionie ŁKS O czym się nie mówi 

:Mad Ta.nem C'Z.a.SU pols.ki~'IO 
'Z.a,•k<>i1czyl sję .final floretu męż 
czy:zn o tytuł ska•:lemiokiego 
mistrza świata. Pjerwsz·e miej­
sce wywa·Iczyl Węgier Jano Ka­
muti, który o·::Lnió>•l w f1na·le 
trzy z;vycięs.twa. Kolejno poko­
na! on Skru<ll'ka (Polsj{a) 5 :!. 
Zdanowicz.a (ZSRR) 5:2 l Rev~­
nu (Frnnoja) 5 :4. za50:.czytny 
tytuł akadem:ckiego w>cem1-
strza świata wywalczy! repre-
2enta.nt Pohki ZbigrniC'-'' 
Skru.<:llik, który wygra! w f:­
n.1.le <iwce walki. Po 1ak po'<c·nal 
}{evenu 5:4 i Z·:lanow!cz1 5:3. 

Tr:zec:e miejs:e 7.ająl Revenu . 
a cz.w.mrte Zdanow'cz. WaLka 
tych <!wó.ch szerm'erzy zakoń­
cryla się zwycięs~wem Francu­
za. 5 :1. -nll. r1'n1· rln imprezy U ~ ti J ~ sportowe 
PILKA NOŻNA. Sta.rt - Zawi­

gza (B:!:dgo;zcz) II ltga, godz. 17 
na stadic·n:e Sta·rtu. 

l\1:i~·trzos·t\~O III l!gL V..1id'ZeW -
Le•cll:a (Tomaszów) go.dz. H na 
l!fa<i ion;e W:du:~wa i Orze! 
Włókniarz (Pab!an:ce) na Plaou 
9 Maja. go·:iz. 1·1. 

Mis·tTZostwo klasy A w Pabia-
1l1cach Wtóknis.rz (Pa.b.) - Polo­
nia (Piotrków) g.c;.jz. 11.15 , Vilók­
.n:.arz (L) Pali·kan (Low:oz) 
godz. 11, ul. Kilitis•klego 188 i 
Start - Un'a (Sk\ern.'.ewice) g cdz. 
1'1 stadion Stal!"tu. 

Liga jun.'.o:·ów. Wid:zew - Ko­
lej8Jrz (Kolu-s'2lki) godz. 9, Ener­
getyk - Włókniarz (Pab.) g<l"Jz. 
9, Lo<'.lizianka - Krotnie\~ianka, 
godz. 11 w Pa1:-h-u 3 Ma1a i w 
Pabian.'.cad1 PTC - 'Wlólcrilari (L) 
god!2:. 9. 1<5. 
ŻUŻEL. Tramwaja.rz - Srem~I 

KS, ll J.:i.ga, godz. l<i, Plac 9 Ma­
ja. 

STRZELECTWO. Wielkie zawo­
óy strzeleckie iz okazji 50-lec.'.a 
Reswrsy na s·trzelnlcy Brus. Po­
czątek godz. a. 

NIEDZIELA, 1 WRZESNIA 

PROGRAM I 
9.()() Wiadon\ości. 9.05 „Fala 

56". 9.20 J .. F. Rameau: V Kon­
cert. 9.30 Radiowy magazyn woj 
&k~·y. 10.00 S~ola. na lesnej po­
lanie - slochowisJrn. 10.2-0 Kon­
cert -ży>CJZeń. J;l.40 „Polksiężyc nad 
EurQ>P'l'\ felieton. l'l.57 Sygnal 
cza.su i hejna.l. 12..05 Wiadcmoś:ci. 
12.l•O Felieton IZ cyl;;lu „Plamy na 
mapie". 12.20 „Radiowa pinsenika 
miesiąca". 12.50 Ra".i.i.owy kier­
masz muzyczny. 13.30 Po<pc.la.rne 
utwory. 13.40 Gra Po·lska Kai;}efa 
JXi. Feliksa Dzierżanowskiego . 
14.15 „Zielony ma.gazyn". 14.30 
; ,W Jezio-ram,ch" od.c. pow. 1>5 .()0 
Kultura. pilni.e poszu1kiwana. 15.30 
Polska mWZY'ka opecowa. 16.00 
Wladoritośd. 16.05 Ty.godnłowy 
11>rzegiiąd wy1Claneń międizyna.rcdo­
"-"-YX:h. 16.20 Słuch. wg SZ•tll'k.i L. 
Kruczkowskiego „Niemcy". 17.55 
::MU2yka. tan. 16.Cl5 Muzy1ka t.a­
neczna. 18.45 „Zes.pól Diiewiąt­
ka". 19.05 Muizyka taneczna. 19.25 
; ,Wsr.>=nij mrue" aud. 20.00 Ty­
rl!zHiń w kraiju i na swlec'.e. 21U6 
Wiadomości s.p0<rto-we. 2-0.3{) „11'\a­
tysdakowie" ó<lic. pow. 21.00 Nie~ 
dzielne . wieczory muzyczne. 22.<lO 
Gra. orkiestra. taneczna Po1skiego 
Radia. 22.4D „Pan Tadeu·sz" tra.gm. 
;poematu. 2'3.00 Ostatnie wladomo­
. śr.:i. 2.3.10 PO\P'Ularne utwocy. 

PROGRAM U 

8.~ Wlad-0.mc<:lcl. 8.3·5 „Radi<J­
p1'0b'.emy". 8.i>O (L) Omówienie 
pre>gralmó'w. 8.55 (L) Koncert ży­
czeń. 10.00 (L) Program tygod­
nia. 10.00 (L) „Opowieść dźwięko­
wa.". U.OO Gra ork.ies1lra rotz.ryw­
kowa Pienre Sommersa . 11.2-0 Ze­
~ól D7'ij!'Wiątka. 111.40 Stucha.my 

Zawisza dobrej myśli 
przed meczem ze Starłem 

Pilka<l"Ze Za!WiSIZY (Eydg<Jsrzc:i:) 
przybyli wczo,ra1 wieczorem d·o 
Lodzi i za!nsta.Jowal! się w ho­
teli•ku spc•rtowym Start'll. Roz­
ma.wlaliśmy z trenerem bydgo­
sz.c,zan, p. Niem<'..em - jedny;n 
z twórców bytoms,kiej PC>loniJ. 

- WySltąpimy w składzie po­
d.obn;=. jaik w środę preeciw 
Ga;rbami - mówi p. Niemiec. 
- Rych!e;(>i C<Z. Biernaciki, Fio-
<lorow, F<J•ubrycht, Zlólkowskl1 
Mil'.er. SulkOWS·h-1·1 Waligóra; 
Pi,;s:zko; Gadecki (StanLslaw); 
Ch.mara. · 

- Jak się sprawuje Flodo­
row? 

lłłHllilłtllilllllllli tł!!llBHlfuullliLjlillłlllillffil IUIIDllllillllllIIUDIUllBJDłmm 

l: fllawlzj a Ra.rlio • t, 

mu"Lyki. 11.57 Sygnat czasu i he.I 
nal. 12.05 Wia<lomości 12.10 Pora­
nek sym!onlczny. 13.15 Felieton 
dr J . Za1bińs·k.iego. 13.30 „Mookwa 
z meJ<Xlią i piosenką słuchaczom 
pC>lskim". 14.00 (L) Wyniki „Ku­
kuleozki". 14.{)2 (L) Audycja lite­
ra.c.ka. H.3'0 (L) Koncert mU1zyk\ 
po,s1kiej. Hi.OO Dla dtzieci „Dok·\o,r 
D0>l1·tti!e ~ jegC> · zwierzęta". rn.50 
Muzyka. 16.00 (L) Repo.rtensltie 
notabki. 16.30 Koncert cl1Q1plinow­
S<kl. 17.DO Wladomc,~I. 17 .05 Fe­
lieton na tema.ty mlęd:zynal!'·cdo­
we. 17.15 Jakub O.f:tenb.ach: „La 
Perichola" Q1peretka. 19.05 Fakto­
monta<i pt. „Pirzed polskim p.ro­
ku.ra•torem". 1'9.44 Muzyka. 20.0-0 
Revvia plosene<k. 20.30 Koncert 
estradO'Wy. 21.00 Dzien·ni:k w.iecz<lir 
ny. 211.22 Wiadomoś:ci sp<xtowe. 
21.25 Poa;>ulairne utwory. ~l.3~ Gra 
o.rkjes•tn·a tanec?.1na Rozgłośni Slą­
skiej. 212.00 Ogólnopohskie wiado­
mości spo·rtowe. 2~.io (L) Lokal­
ne wiadomo5ci sportowe. 22.31) 
Muzyka tanW7J!La, 2.3 .50 Ostatnie 
wiaodomości. 

TELEWIZJA 

17.55 Recita.l akt-eirskl Ka!zi.mierrza I Za,b!ńsJtieg·e> pt. ,·,Poipulatr~aicja a 
Opalińskiego (Katowice) nauczanie". 18.10 Audycja. lltera-

18.45 „II woQ'llA światowa'! - te- oka. 18.30 G.ra. Leona.ro. Penq,a·rio 
letiurniej (Wrpcla·W) - !0<rteplan. 18.45 Ra<iioa:ekllama. 

19.50 
20.00 
20.3Q 
20.45 
:?.l.15 

Dobranoc (W) 18.55 „Pięć minut o wychowa-
Dziennik TV (W) nLu". 1·9.00 P1-zy dźwiękach ku-
Wieczorne r=owy (W) ra.nto•wego zegara. - au<! . 19.20 Z 
Sportowa niedziela (W) melodią i pio.senką porzez świat: 
„Ostatni akt" - tillm fab. 2.0.00 Dzien:nlk wleczo·rny. 20.26 

:prod. a•tuStr. oo lat B (W) Wia<iomośei .spo.rtowe. 20.30 Pol-
23.!>l Wiadomości sportowe. ska. muzyka ludowa. 2.-0.45 „Ze 

wsd i o wsi". 2LOO Koncert IZ na­
gmń Wielkiej OrkieSlbry Symfon.i-

PC\NIEDZIALEK. 2 WRZESNIA cznej PR. 21.34 Audycja poetyctka. 
21.49 D. c. koncertu symronk„.ne­
go . 22.211 Do tańca ~rają o·vK'.ie­
stry. 23.00 Os!\:a1tnie wiadomości. 

PROGRAM I 

8.00 WladomC<ŚCL 8.()5 Muizyka 
i aktuMnośd. R.30 Plebiscytowa 
pi.osenik.a września. 8.50 Poirady 
JX"S!l<:tyeozne dla kobiet, 9.IJQ W 
szybkich tempach. 9.2G Koncert 
po·ranny. l<IJ.10 „Na front" -
w&pcmruenie. 10.30 Po~·anny ko·n­
cert. 1.1.00 Mucyka <Ila wszyst­
k1oh. 1,1.56 Komlli!li•ka.t o stanie 
wód. 11.57 · Syg>na.! <:ZaS>U 1 hej n al: 
12.05 Wiadomości. 12.15 Muzy.ka. 
12.30 Radio·reklama. 12.45 „Na 
swojską nutę". 13.00 ,„z m.u!Zy•ką 
w k:M.i·nie legend, ba•śnl i cza­

PROGRAM U 

8.30 Wia<loimo§cl. 8.35 ·„Fala. M". 
8.50 Koncert so.Ustów. 9.W Melo­
die z całego świa.la. 10.30 „w Je­
zioranach" odc. 1.1.00 L. Spohr: 
Oktet E-dU1r. 11 .~ G. Lam.bert: 

lUI! Prog.r.am dnia (L) rów". H.00 Au<lycja literacka . 
14 .00 Fllm z seri.! „Puygody dziw 14 .30 Morza.ika pic.seneJc. 15.00 Wia-

n.ego psa Huckleberry'! (Ka- domoŚ!Ci. 15.05 Program dlnia. 15.10 
towi.ce) „u p.t:"Zyjaciól" - au.dycja . 15.30 

14.30 PJ·ogra11n dla drzioo.i: „O ńa.s Muo.cyka oiperowa. 16.05 Audycja 
i d•la nas" - :filmowa. kro- liitera<:•ka. 16.35 Pr0<g•ra1m mlod:zie­
niilca mies.iąca (W) ±o.wy „Pięć kontyneMów" - Pol 

15.00 N'.ed"L1elna biesiada (Poznań) sika s:zósla. 17.00 Wiada<mości. 

Suit.a baletowa ,.Hoo·os•kO[I)". 11.57 
Sygna·l czasu i hejna•l. 12.0li Wia­
d1omości. 12.15 Mu'Zy·ka i.udowa. 
12. 45 (L) „Svkozy, lctó rych b ra le" 
- komentarnz . 12.55 (L) „Na<u1kow­
cy - !l'O·lnikoim". 13.00 UtwoTy 
po.pula.rne. 13.2'5 Au<i. litera.eka. 
13.40 Pro.g,ram dinia. 13.45 (L) In­
formacje <!nja. lJ.50 (L) Akt·ual­
ności łódiz:kie". 14 .05 (L) Moizai.ka 
muz;vczna. 14.20 (L) FeHeto.n ty­
goonia. 1'4.30 (L) D. c . morzai.ki 
muz;"C'llnej. 15.00 Muo.cyka 1udc·Wa 
Wietnamu. 15.2•0 Wiąumlt<l tanecz­
ne. l<i.30 Dla d<zieci stu.eh. pt. 
„Smia·lY" . 16.53 Farnoin: „Przy 
):}t:"Zej1rzystyim źródle". 16.00 Wia­
doimo5cL 16.05 Recital S>k.rZYIPOO-

15.45 „Ui!ca An<dlrzeja Kru.tikowa" 117.05 Ulubione melodie. 17.30 Dla 
- film tab. prod. TdiiZ . . (W) mlo·d1zleży szkolnej słuch. J>t. 

17 .~ Koncert muizyki po'1slkiej „Fuk~ na. to•ree" . lr7 .5G .Chwila 
(Kat.owi<:<J) muo.cykl. 18.00 Felieton dr Jana 

wy. 18.30 Meli<Jdle olimp!J~ikle. 
17.00 ('L) Radioreklama .. 17.lO (L) 
Omówienie ;pira.ga:amów. t7.15 (L) 
G<ra zesipól ja~owy Komedy. 
17.30 (L) Aktualności looizkie. 17.45 
(1,) ·„Letnie :!;potkania'! - reip. 
18.00 (L) „Calendarium ku•1tua:y 
mu'Zyc:imej" - aud. 18.30 (L) H. 
Czyż: „Fantazja kaszubska" . 18.45 
Ekonomiczny :Jl'I'O·blem tygodnia . 
19.00 Wiadomości. 19.05 Mwzyka. l 
a lctiuai!Jnośei. 19.30 „W 20 rc•crmicę 
Woj,~.ka Polskiego". aud. 19.0.5 (L) 
Audy>eja literacka. 20.10 (L) Mu­
zyka !l>O•lS!ka. 20.40 Wieczóir mufy­
ki jaimowej. 21.2'5 Kl'Onllka s;poa:­
to·wa. 21.40 Spiewają piosenkarze. 
2'2 .00 Audycja literacka. 2!l.3D Mi­
strzowskie wykooalJl.ie dziel mu­
zy'ki ~la1s·}'C'Znej 1 roimantyciznej . 
213.00 Muo.cyl!m. tanec>Zna. 23".50 
Ostatnie wiadomości. 

TELEWIZJA 

17.20 LódJzkie w1ada<mc~<:l dnia. 
17.30 Wiadomości 

(W) 
drziennika. TV 

17 .36 Pro gra.m <!~a cl:zieci ;-,Dla 
ka~ęgo coś milego" (W) 

t8.05 Eu1reka - ma1giazyn popu­
la!!'no-na11kcwy (W) 

18.35 Kino krótkoi.ch fi!JmóW 
,p.rogram prowadlz.i red. Bo­
les.law Mich.ale~ (W) 

19.20 „Ostatni <!·zień wojny" 
· program i:mbl. (Wroolaw) 

19.50 Dobranoc (W) 
:w„oo Dziennik TV (W) 
20.30 Teatr Telewizji „'I1rjo" 

:film TV wg S?ltuiki tea>tral­
nej Jame.sa Joy<ee'a. „Wy­
gnańcy". Wyfic>onawcy: Alek­
sa1nd,ra Sląsika, Adam Ha­
;nus7'kiewicz, GU&ta<W Holou­
bek (W) 

21.~ Wiadomości dtienn.ika. TV 
(W) 

-
Kaczmarek wrócił 
do drużyny 

lKS gra dzii 
w Rzeszowie 
Do Rzeiszoiwa wyje<:hala din.t.;; 

żyna LKS na kolejny mecz ze 
S ta.Ją. J ęlS't to p!"Zeci.wn ik. do 
kitórego w ub. roku łod:ziame 
nie mi.eli szczę,ści a, J)r-zegrali 
bowiem 111.a wyjeźdz.!e 0:3, a u 
siebie 'Zldolali uzyskJać :mled.wte 
remi.s 1:1. 

Jeśli chodzi o d'1ład. w jakim 
grać będzie dzisiaj LKS, to 
mo.żliwe są 111iezn.a<:zme zmian-v. 
We jMt wyk.luczone, ż,e Wal~ 
czaka zluzru,je KrY'Usza, który 
równ.ioeż wszed•l w .sklad ek.S.;l€­
·dycj l. iW a.ta.ku natomia~t, w 
zwią2lku z pQ'wtr-otem ~a.c~r­
k.a, •najprawd-0p.o·dobmei . . me 
majd:zie w dlrlliZYl!'lle m1eis::a. 
Wieteski. 
Są·dzą,c 'Z JXJ'Vl'YŻSZego, LKS 

v.ryistą.pi dzi&iaj najprnwd10P<'"' 
dobniej w o:.kładzie: H<"m (Li~ 
aocki), Walczak (Kryuis.za \., 
Czop. KQl'A•al..,;ki, B tala:s, Su,;:Jd, 
Dawidcz,vń.?1'.,i, Kaczmarek Szulc. 
Sadek, Kowarski. ' -

2:0) 
W rorzeg.ranym w Sl'hót~ je­

dynym meczu o mi&trzos.twe> 
I ligi pilkarskiej Wista poko· 
nala na. własnym boisku Un'.~ 
Racibórz 3:2 (2:0). Bramki dla/ 
Wisły w.obyli: Studnicki W 31 
i 83 min. oraz Rus'nek w 36 
min. - dla Unii o•bie Michal· 
ski w 74 n1in. 1 79 min. z :rzu• 
tu karnego. Sęd.21a Bud.aj :i: 
WarSl2lawy. Widzów ok. 10 tys. 
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